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Austryi i Węgrzech ti guldenów, we Franejfi, Belgii, 
piętrze Eksptdyoya przy placu Wilhehuowskun Nr 1Ś, 
, ljpaku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straaaburgo 

., Hanowerze, Kolonii Iausanno, Lipaku, Lubece, Norymłierd/.e 
inacratow wynoai od wiersza drobnego tiedmiołamowego

POZNAŃ, 11 marca

( Wyniesienie Serbii ilu rzędu królestwa ; obszar jej terytoryum; 
stosunki narodowościowe i polityka księcia czarnogórskiego — 
/■ pola walki. — Przyjazd w. księcia Wlodzimirza do IPir- 
dnia. — Zwycięztwo Gladstona nad torysami i wniosek dep. 
Pabouchere. — Smieri jenerała Medici i byłego ministra Lan-

zy. — /.uwikłania w Egipcie).
W braku większego znaczenia faktów roztrząsa pra­

sa europejska ponownie kwestyą wyniesienia księstwa 
seibskiego do rzędu królestw, zwracając pomiędzy iiinc- 
un uwagę na obszar torytoryuin nowego królestwa i jego 
stosunki narodowościowe. Pragska Politik porównuje 
króla Milana do polskiego Piasta, który według starych 
demokratycznych zasad słowiańskich został także obwo­
łany królem z łaski ludu a nie z łaski Boźój. Poró- 
wlianie nu oko dowcipne, nie wielce naciągane. Tra- 
fuięjazemi są dalsze wywody dziennika pragskiego, „Ze 
Austrya piszo on — nie protestowała przeciw temu 
(aktowi, dowodzi, że w polityce austryackiej zaszła zmia­
na nu korzyść błowian. Austrya współzawodniczy z Ko- 
syą co do wpływu na półwyspie bałkańskim a podobna 
konkureucya może tylko wyjść na korzyść Słowian. Na­
leży się zatem spodziewać, że Austrya zaprowadzi naro­
dową politykę w prowincyacb zabranych i że działać bę­
dzie w kierunku połączenia Rumelii wschodniój z księ­
stwem bułgarskiem.“ Ze wyniesienie Serbii do rzędu 
królestwa dokonane zostało bez współudziału Rosyi, 
świadczy o tóm nieprzychylna postawa, jaką prasa ro­
syjska zajmuje w tej sprawie. Fowosti uważają wybór 
chwili proklamowania Serbii królestwem za niestosowny, 
gdyż zdaniem pisma tego należałoby pokonać najpierw 
wielkie przesilenie ekonomiczne i polityczne, w jakiem 
się znajduje dotąd kwestya bercegowińsko-bośniacka. — 
Nomye Wremia usiłuje z faktu proklamowania księcia 
Milana królem, ukuć broń przeciw Austryi. Dziennik 
panslawistyczny cieszy się wprawdzie, że skupczyna obwo­
łała księcia Milana królem, ale wyraża zarazem nadzieję, 
że /tytuł królewski będzie odtąd silniejszą obroną przeciw 
int ygom Austryi. Gołos pisze, że pospiech, z jakim 
Austrya uznała nowe królestwo, dowodzi, iż chce ona 
króla Milana opleść siecią swych intryg. Prasa euro­
pejska roztrząsa dalej tę liwestyą, czy Serbia pod nową 
lormą rządu zdoła rozwijać się pomyślnie, czy koszta, 
jakie ztąd wynikną, nie obciążą budżetu serbskiego. Serbia 
jako królestwo, będzie zniewoloną wydawać więcój, niż 
dotąd, na dwór i dyplomacyą swą, podczas gdy* teryto- 
ryum jego me zostało ani o piędź ziemi powiększonóm. 
Obawy te są uzasadnione. Nowe królestwo ma obszaru 
48 tysięcy kilometrów, czyli 870 mil kwadratowych, jest 
zatem nieco większe od królestwa Saksonii, Wyrtem- 
i\rfn’o Holandii i Danii, które mają 14,922,
19,503, 29,455, 32,400, a ostatnia Dania 38,302 kil. 
kwadratowych. Za to pod względem ludności jest kró­
lestwo serbskie słabsze od każdego z wymienionych kra­

jów, bezy bowiem tylko 1,669.900 ludności, kiedy n. p.
y^elgia ma 5 i pół miliona a Saksonia 2 miliony. Pod 

względem ekonomicznym i cywilizacyjnym stoi Serbia 
jeszcze nizój, a budżet jój jest bardzo niewielki. Zowój 
ludności dwie trzecie należy do szczepu serbsko-cbor- 
wackiego, w Austryi zaś mieszka do 3 milionów Serbo- 
Chorwatów w Ghorwacyi, Sławonii, Dalmacyi, do któ­
rych dodać należy jeszcze blisko milion Serbo Chorwa­
tów w Bośnn i Hercegowinie. W samem królestwie 
serbskiem objęte są podaną wyżćj cyfrą 1,669,900 in- 
noplemienne narodowości: 200 tysięcy Bułgarów 130 
tysięcy Rumunów i 100 tysięcy Albańczyków. Ta to 
mięszana ludność będzie jedną z przyczyn, które tamo­
wać będą prawidłowy rozwój królestwa serbskiego. Wzglę- 
dy to są bardzo ważne przy dzisiejszem silnie wszędzie 
rozbudzonóm uczuciu narodowości i narodowych związ­
ków. Jedynie równym dla wszystkich tych narodowości 
wymiarem sprawiedliwości zdoła królewski rząd serbski 
zapobiedz możliwym zatargom i domowym rozterkom. — 
W końcu zwrócić musimy uwagę na niespodziewaną po­
stawę, jaką książę czarnogórski zajął wobec nowego kró­
lestwa serbskiego, Przesłał on, jak donosi telegram, 
kiólowi Milanowi serdeczne życzenia z wyrazem radości, 
że znów powstaje dawne sławne królestwo serbskie. Dro­
bny ten odcień, odróżniający powinszowanie księcia Mi­
kołaja od innych enuncyacyi dyplomatycznych, nie jest 
bez znaczenia. Kombmatorowie polityczni zechcą zape­
wnie z tego kroku księcia czarnogórskiego wysnuć to 
przypuszczenie, źe przypominając Serbom wielkie ich 
kiedyś państwo, zawczasu już pretenduje on do korony 
serbskiej. Zapisujemy tu zarazem doniesienie, jakie od- 
oiera Presse, z Cetynie. W polityce rządu czarnogór- 
s iego czytamy — nastąpił zwrot bardzo wyraźny 
1 to W duchu przyjaznym dla Austryi. Stronnictwo 
wojenne upadło bardzo na duchu skutkiem ostatnich 
relacji z Petersburga, zakomunikowanych księciu Miko­
sowi za pośrednictwem^ bsyjskiego konsula Jomina.

Do osłabienia ducha wojennego w Czarnogórzu 
przyczyniły się .niewątpliwie i ostatnie porażki powstań­
ców w Hercegowinie. Wojsko austryackie zajęło, jak 

h e eSrąfują z Wieiłhia, nowe znów pozycje, zdobyte 
crńre °p8r Cac^’ iak'-* to: Zveconę, Unirinę, Cerekwicę, 
miiniiBein?’ Gredę i wysoką górę Beh, która do- 
wad7»p i dynami, które okalają wąwóz Hun, pro- 
wstańcy ° równ?D-v Hragali. Jak donosi telegram, po- 

.P]®rzchają na wszystkich punktach w kierunku
gD * 1 * * * *wzarn°górza.

mirz k°t' ,le^n^a Przyhędzie wkrótce w. książę Włodzi- 
„ ’ ai w*ad°mo> hie mały wywiera wpływ na
scv sa )6 Sau.dra- Niektórzy korespondenci petersburg- 
znacz’ r! Ze-'^j ks. Wlodzimirza za granicę 
Ignat' najpiękniej yyf"« i nowe zwycięztwo hr.

ią, jakie otrzym^ carskim- ustawiczną prowa­

dził wojnę o wpływ i znaczenie. Wedle zaręczeń pól- 
urzędowych petersburgskich i wiedeńskich dzienników, 
wyjazd księcia Wlodzimirza nie ma wcale politycznego 
znaczenia i książę odwozi jedynie chorą swą żonę do 
Palermo. Przyjęcie w Wiedniu będzie bardzo ser­
deczne. Cesarz Franciszek Józef oddaje, jak donosi 
Polit. Corr., swe komnaty w Hofburgu na mieszkania 
parze ksiąźęcój i wyśle osobny wagon dworski ku gra­
nicy rosyjskiój, który pozostanie do dyspozycyi dostoj­
nych jego gości i na kolejach włoskich.

Telegram rzymski doniósł nam wczoraj o śmierci 
włoskiego jenerała Medici a dziś powiadomi» nas o zgo­
nie byłego ministra Lauzy. Dwaj ci współpracownicy 
Cavoura i Oaribaldogo w rewolucyjuóm dziele zjedno­
czenia Wioch rozstali się z tym światem zeszłego 
ozwartku.

P. Gladstone odniósł, jak to wczoraj doniósł tele­
gram, nie małe zwycięztwo nad torysumi. Izba niższa, 
odrzuciwszy na ouegdajszóm posiedzeniu wniosek partyi 
torysowskiej o przejście do porządku dziennego, przy­
jęła wniosek Gladstona przeciw ustanowieuiu komisyi 
do zbadania skutków bilu rolnego. Uchwala ta sta­
nowi wyraźną naganę dla Izby lordów, która zapewne 
nie zeclice teraz domagać się daiój ustanowienia ko­
misyi, ażeby nie wystawiać się na większą jeszcze klę­
skę. Ośmielone tćm zwycięztwem żywioły radykalne 
Izby odważają się na wielkie już rzeczy; deputowany 
Labouchere stawił wniosek: „Izba zechce uchwalić, iż 
Izba lordów, juko instytucya, tamująca rozwój kraju, 
szkodliwa i niebezpieczna powinna być zniesiona.“ 
W niosek ten me ma w tej chwili widoków powodzenia, 
ale któż zaręczy za przyszłość?

Z Egiptu nadchodzą znów dziś niepokojące wiado­
mości. Stanowisko wice-króla ma być zagrożone. Jako 
kandydatów do objęcia po nim godności wymieniają 
byłego kedywę Izmaela paszę, Halima paszę i Arabi 
beja, naczelnika stronnictwa narodowego i ministra woj­
ny. Doniesienia francuskie podejrzywają Arabi beja, że 
zamyśla on zasieść na tronie kedywów przy pomocy 
mocarstw europejskich. Tymczasem Times w liście z 
Paryża podaje o sytuacji w Egipcie wersją, nie zga­
dzającą się wcale ze stanem rzeczy, jak go przedsta­
wiają źródła francuskie. Organ city londyńskiśj poru­
sza znów kwestyą dopuszczenia Hiszpanii do koncertu 
europejskiego, kwestyą cokolwiek zapomnianą. Times, 
mówiąc o domniemywanych zatargach wynikłych jakoby 
między Mahmudem Barudi paszą, prezesem gabinetu, a 
Arabi bejem i nadmieniając o nastąpić mogącej konie­
czności okupacyi Egiptu, porusza zarazem projekt po­
wierzenia w tym celu Hiszpanii mandatu. Zdaniem ko­
respondenta Timesa powierzenie tego mandatu Hiszpa­
nii byłoby środkiem daleko praktyczniejszym, niż do­
puszczenie interwencji tureckiej; uważa on Hiszpanią za 
najodpowiedniejsze państwo do odegrania roli pośrednika i 
dodaje, źe kwestya egipska nastręcza właśnie dogodną 
sposobność do wymierzenia państwu temu sprawiedli­
wości, przez przyjęcie go do areopagu wielkich mo­
carstw europejskich. Hiszpania — mówi korespon­
dent okazała się godną zajęcia miejsca w radzie 
wielkich państw; Hiszpania wdzięczna za zaszczyt, ja- 
kiby jej zrobiono, z radością przyjęłaby rolę ajenta Eu­
ropy w Egipcie a wystąpienie jój nie mogłoby się stać 
powodem zazdrości między mocarstwami, ani też upo­
korzeniem dla Europy. Sprawa dopuszczenia Hiszpanii 
do koncertu europejskiego agituje się, jak wiadomo, od 
roku. Pierwotnie poruszyły ją Niemcy zapewnie w na­
dziei zaskarbienia sobie głosu Hiszpanii w razie na 
stąpić mogących sporów między gabinetami. Przeciwną 
projektowi była Fraucya a po części i Anglia. Jeżeli 
go dziś podnosi Times, zajmujący dawniój niechętną 
względem Hiszpanii postawę, zachodzi pytanie, z czyjej 
to strony wychodzi inicjatywa. Dzienniki berlińskie, 
które pojawienie się dawnego planu niemieckiego w ła­
mach limesowych nie mało zdumiewa, kombinują, źe 
gabinet angielski, pragnąc zbliżyć się w kwestyi egip­
skiej do Niemiec, pomysł ich podejmuje, sądząc, że 
miłość własna Niemiec otworzy ich serca dla egoisty­
cznej Anglii i uczyni powoinemi do przyjęcia warunków 
angielskich, W końcu zapisujemy doniesienie Standar­
dy według którego rząd egipski zajmuje się projektem 
ufortyfikowania obu ujść kauaiu suezkiego. Miano już 
polecić pewnemu inżynierowi wyszukanie odpowiedniego 
miejsca dla tych fortyfikacji, na których budowę 
ani Anglia, ani inne mocarstwa nigdy zgodzić się 
nie mogą.

* Ein Wort zur rechten Zeit! nazywa berliński 
korespondent Posener Tageblattu mowę jenerała v. Stiehle
i zapewnia, że „genialny wódz“ poznański może liczyć
na poklask całego „Yaterlandu“, kładąc przycisk na to:
że „każdy „brave Deutsche“ szanuje właściwości Po
laków i pełne chwały wspomnienia ich dziejów, a mia­
nowicie dźwięczność ich mowy.“ My Niemcy za nadto 
długo cierpieliśmy nędzę (Misere) politycznego rozdar­
cia i niemocy, iżbyśmy nie mieli mieć współczucia dla 
tych, którzy pod naciskiem logiki politycznego rozwoju
Europy samoistność Ojczyzny stracili. Od czasu, jak 
pewne części Polski połączono z Prusami, nie przeszło 
żadnemu Niemcowi przez myśl głosić nienawiść przeciw 
Polakom obywatelom tego samego państwa. Tern więcój 
przeto należy żałować, jeżeli pewne żywioły polskie 
pod panowaniem Hohenzollernów niestrudzenie płacą 
Niemcom jadowitą nienawiścią za ich pełną 
tolerancji uprzejmość! Na szczęście mamy 
prawo spodziewać się, źe skutki tego szczwania i pod­
żegania, wypływającego po części z nieczystych moty­
wów, nie są zbyt wielkie.“

Następuje teraz długa tyrada o błogich następ­
stwach pruakiój nad nami opieki — pomiędzy któreuii 
na pierwszóm miejscu figuruje to, źe znaczna 
większość Polaków już nauczyła się „sich in das 
Uuiermeidliche zu ługeu“ — źe się uważa za uieroz- 
dzieluie złączoną z państwem pruskióm! — a najpo­
tężniejszą dźwignią w tym kierunku są Landwchr- 
tierciny!

„Przegląd wojsk, jaki się w tym roku odbędzie na 
ślązko-poznańskiój granicy, da związkom obrony krajo- 
wój w Poznaniu pożądauą możność okuzania w uroczy­
sty sposób, juk głęboko i jak silnie zakorzeniona jest 
w Poznaniu lojalność względem dynastyi Hohenzoller­
nów. Tam się pokaźe, że rozróżnianie między Polaka­
mi a Niemcami jost tylko sztuczne i nienaturalne. Sta­
rzy wojacy polscy staną jak najliozuiój wobec swego 
cesarza, aby sędziwemu i zwycięzkiemu księciu z „naj- 
glębszój głębi“ wykrzyknąć „hocb!“ Przed takiemi 
owacyami zawstydzi się i cofnie agitacya, żywiąca nie­
nawiść i niechęć między ludem — a skutek tej wi­
zyty cesarskiój w Poznańskióm będzie trwały i potężny. 
Troskliwość naszego cesarza rozciąga się na wszy­
stkich poddanych w równój mierze — a rząd pruski 
starał się zawsze o to, aby najzupełniój tym inteneyom 
cesarza odpowiedzieć. Czyż mamy przypominać, jak 
książę Bismarck za tóm występował, aby najstarszy 
syn następcy tronu, książę Wilhelm, nauczył się po 
polsku i zamieszkał w Poznaniu, na dowód, że rząd 
pruski pragnie nie tylko Polakom wymierzyć sprawie­
dliwość, lecz nadto otoczyć ich życzliwością i miłością? 
Czy mamy wskazywać na tę gęstą sieć kolei, wybudo­
wanych po większćj części na koszt państwa?

Nie! tego nie potrzeba!
Większość obywateli poznańskich nie myśli się 

skarżyć na to, że należy do Prus.“
„Jenerał Skobielew głosił w Warszawie, źe Polacy 

tak bardzo są zamalgamowani z Rosyanaini, iż uważać 
można za rzecz zupełnie naturalną, iż z Rosyanami 
pójdą na Niemców. Ów jegomość niechaj wie o tóm, 
ze tak daleko jeszcze nie doszliśmy (soweit ist es noch 
lange nicht!). Polacy pod berłem pruskióm nie zawa­
hają się ani na chwilę pójść za głosem swego cesarza, 
bez względu na to, czy nieprzyjaciel przyjdzie ze 
VvJtbuuu czy z Zachodu. Gdyby przyjść miale do 
wojny między Rosyą a Niemcami, czego Boże nie daj, 
to Polacy w wojsku niemieckićm walczyć będą z tern 
samórn męztwem „z Bogiem za króla i ojczyznę“, jak 
walczyli w wojnach z lat 1866 i 1870/71 ......................

Strach wielkooki wobec możliwości wojennego star­
cia między Rosją a Prusami o mało nie wyparł temu 
szanownemu korespondentowi okrzyku „Jeszcze Polska 
nie zginęła!“ — Zastanowił się jednakże i zadowolił 
się szeregiem kłamstw i oszczerstw, a skończył odezwą 
do polskich landwerzystów.

Niewart odpowiedzi!

Z komisyi petycyjnej.
Na przedwczorajszóm posiedzeniu komisyi petycyj­

nej sejmu pruskiego zajmowano się kilku petycyami 
z naszój dzielnicy. Nie mając chwilowo obszerniejszych 
wiadomości, ograniczamy się na powtórzeniu referatu 
Germanii, w której o przebiegu obrad czytamy, co na­
stępuje :

1) Ksiądz administrator May z Gonię- 
b i c prosi, aby dzieciom polskim w szkołach, do parafii 
goniębickiój należących, wolno było wykładać naukę 
religii św. po polsku (gdyż dotąd mimo wyraźnego orze­
czenia pana ministra oświaty z dnia 15 grudnia 1880 
r. w niektórych szkołach parafii goniębickiój dzieci pol­
skie très iwane bywają w nauce religii św. in der Cul- 
tursprache. R. K.). Referent dr. Langerhans (postę­
powiec) zaproponował, aby petycyą tę przekazano rzą­
dowi do' rozpatrzenia (Begutachtung), a do tego votum 
przychyli! się także korreferent ks. dr. S t a b 1 e w s k i.

Komisarz rządowy zwrócił uwagę na to, że tu 
chodzi o szkoły z uczniami mięszanój narodowości, tj. 
z dziećmi polskiemi i niemieckiemi, gdzie 
wydano takie rozporządzenie, aby tam, gdzie przeważają 
Niemcy, uwzględniano dostatecznie dzieci polskie przy 
wykładzie nauki. Chodzi tam o małą polską 
mniejszość, która aż nadto (vollauf) bywa uwzglę­
dniana.

Pan referent, wysłuchawszy tego przemówienia, 
cofnął swój wniosek ; natomiast msgr. Stablewski wy­
stąpił w obronie swego zdania. Poparł go ksiądz dr. 
Franz, wyrażając życzenie, aby w takich mięszanych 
co do narodowości szkołach wykładano naukę religii 
św. po polsku i po niemiecku.

Komisja uznała petycyą ks. Maja za nieodpowie­
dnią do rozbierania in pleno.

2) W drugiej petycji żąda ks. Maj, aby władze 
postarały się o to, iżby dzieci służebne, które wyszły 
ze szkoły a nie przystąpiły do pierwszych sakramen­
tów św., posyłane były przez chlebodawców na naukę 
religii św. i w ten sposób przysposobiły się do pier­
wszych sakramentów świętych. Ponieważ i tu, jak pi­
sze Germania, brakowało dokładniejszych danych, przeto 
i tój petycji nie uznano za odpowiednią do rozbioru 
in pleno.

3) Czterdziestu pięciu ojców rodzin z Mórki pro­
szą, aby 40 tamtejszych dzieci polskich uczono po

polska czytać i pisać i aby im wykładano naukę 
religii w języku ojczystym. Ogólna liczba dzieci wy­
nosi 125. Referent p. Platon uznaje niedogodność tych 
stósunków i sądzi, że jedynie w ten sposób można 
złemu zapobiedz, jeżeli się do Mórki pośle drugiego 
nauczycielu.

Ks. dr. Stablewski uważał petycyą za tak 
uzasadnioną, iż ją zaleca! rządowi do uwzględnienia. 
Hrabia d'Haussonville stawi! wniosek, aby przekazano 
petycyą morkowską rządowi z tóm źyozeniem, aby przez 
ustanowienie drugiego nauczyciela usunięto powody 
skargi petentów. Wniosek ten przyjęto.

4) Katoliccy ojcowie rodzin z Ucborowa i Stur- 
czanowa proszą w petycji (drukowanój w Kuryer ze Po­
znańskim), aby 80 katolickich dzieci przeniesiono z da­
wniój ewaugielickiój a teraz mięszaąój szkoły w Uoho- 
rowie do katolickiój szkoły w Bialęźynie, do którćj da­
wniej chodziły. Petenci skarżą się, jak wiadomo, po­
między innemi i na to, źe nauka religii św. nie bywa 
wykładana w języku polskim, i dowodzą, źe szkoła w 
Bialęźynie nie jest zbyt oddalona.

Referent Zitzewitz żąda, aby petycyą przekazano 
rządowi do uwzględnienia; korreferent przychylił się ró­
wnież do tego żądania.

Natomiast komisarz rządowy wywodził, że przenie­
sienie dzieci z Ucborowa do Białężyna nie jest 
najprzód uzasadnione, a powtóre z powodu prze­
pełnienia białęźyńskiój nie podobne do wykonania. 
Ponieważ niektóre punktu wymagają jcszczt bliższych 
wyjaśnień, przeto dalsze obrady odroczono.

Petycje te rzucają jaskrawe światło na stosunki 
gzkólne w W. Ks. Poznańskióm.

Dzieci polskie w liczbie 40 i 80 uczą się w szko­
łach, gdzie nie słyszą słowa po potoku, gdzie nawet 
nauka religi św. nie bywa im w ojczystym języka wy­
kładana! Rodzice piszą, proszą — błagają, aby im 
dano możność wykształcenia swych dzieci w zasadach 
wiary św., aby prawdy tój wiary, które przecież po­
winny przeniknąć serce dzieci, wykładano im w ojczy­
stym języku, — aby ich nauczono po polsku czytać 
i pisać, usposabiając je przez to na politycznych człon­
ków społeczeństwa. Daremne usiłowania! próżne za­
biegi i prośby ! Do Białężyna przenosić polskich dzieci 

• z Uehorowa nie ma potrzeby ! — ale była potzeba 
z Białężyna przenieść je do Uehorowa, bo wówczas 
z katolickiój szkoły szły do protestanckiój, gdzie przez 
pewien czas nawet nauki religii św. nie miały ! Èine 
kleine polnische Minorität! — czyż warto się 
nią zajmować? Rodzice się skarżą, że dzieci ich nie 
uczą się religii św. w polskim języku — a p. komisarz 
rządowy ubija rzecz dwoma słowami „die werden ja 
vollauf berflchsichtigt !“

Mimo to nie podobna ustawać i trzeba się konie­
cznie dopominać praw swoich.

List Pawła Popiela.
W znanój sprawie pomnika śp. Piusa IX w kate­

drze na Wawelu ogłasza p. Paweł Popiel list następu­
jący, na którego treść a mianowicie końcowy ustęp naj­
zupełniój się godzimy; uważając zdanie tamże wypowie­
dziane za bardzo trafne i spór niefortunny zasadniczo 
rozstrzygające

„Suum cuique!"
Interpelacja jednego z radzców miejskich, w przed • 

miocie mającego powstać pomnika Piusa IX w katedrze 
nakazuje mi wyjaśnienie tój sprawy. Powiedziałem 
przed paru miesiącami, że władza duchowna, będąca 
wyłączną panią w kościele co do obrządku, co do opieki 
nad budynkiem, fabryką, pomnikami sztuki, ulega 
zawsze moralnój, a w niektórych razach nawet i pra­
wnej kontroli wiernych. Kontrola ta wykonywana by­
wała pod najrozmaitszą formą, wedle krajów i zwycza­
jów, nawet stósownie do tego, czy kościoły były para­
fialne, albo własnością korporacyi. Z natury rzeczy 
ograniczoną była do utrzymania budowli służbie bożej 
poświęconój i do uszanowania tych pamiątek, jakie obej­
mowała świątynia. Pamiątki, będące albo rodzin albo 
dobrodziejów fundacją, wrastają niejako przez czas 
w integralną całość kościoła, i stają się wraz z nim 
wspólną wiernych dziedziną. To wyłożyłem, zdaje mi 
się, dokładnie i doszedłem do ostatnich granic, na któ­
rych schodzi się duchownój władzy i wiernych sta­
nowisko. W każdym razie może to być tylko spór, 
że tak powiem, rodzinny pomiędzy władzą duchowną 
a wiernymi.

Inteipelacya stawia pytanie na nowym zupełnie 
a fałszywym gruncie. Tak jak sformułowana, zdaje się 
zaprzeczać władzy duchownej prawa postawienia pomnika 
w kościele, i odwołuje się do powagi magistratu, jakby 
ten urząd posiadał jakikolwiekbądź wpływ na to, co się 
w kościele dzieje. Magistrat jest władzą administra­
cyjną i policyjną, z natury swojej w związku z naszem 
prawem publiczuem, bezwyznaniową; i wchodzą też 
w skład jej ludzie najrozmaitszych wyznań. Ma zatóm 
prawo i obowiązek ze stanowiska bezpieczeństwa publi­
cznego nie tylko czuwać, ale wkraczać, gdzie ono za­
grożone. Kiedy był zamiar wybicia okna w kopule ka­
plicy Tomickiego, dla zapewnienia światła pomnikowi, 
który tam miał stanąć, magistrat w obawie o całość 
budynku mógł i powinien był z swego stanowiska swoje 
założyć veto. Ale tutaj kończy się magistratu władza, 
magistrat nie ma prawa wdawać się, czy i komu ma 
być postawiony pomnik w katedrze: gdyby to uczynił, 
popełniłby bezprawie, wywołał oburzenie wiernych, 
a opór władz duchownych



już powiedziałem dawnićj-. szanowanie pomników Bztuki 
i przeszłości jest obowiązkiem władzy duchownćj, pod 
karą wywołania słusznych zarzutów; dowolnie, według 
indywidualnego i chwilowego smaku, choóby w najle- 
pszój chęci przekształcać jój drogich pamiątek nie 
wolno, bo jest ich stróżem a nie właścicielem; ale sama 
tylko orzekać może, komu pomnik wpoświęconem przy­
stoi miejscu. Katedra na Wawelu jest moralną wła­
snością wiernych calój Polski jako stolica biskupia, jako 
przybytek pamiątek historyi i sztuki, ale nie jest pan­
teonem narodowym, i nie udziela w nićj praw obywa­
telstwa żadna świecka, najmniój zaś miejska władza. 
Teorya, że ten tylko, kto na polskiój urodził się ziemi, 
może w niój znaleść miejsce, jest nową i bezzasadną; 
a w zastósowaniu do Papieża, który w każdym kato­
lickim kościele jest u siebie, z gruntu fałszywą. To 
jest moje przekonanie, a niewątpliwie przekonanie ogólne 
wiernych, którzy tćż tak hojnie i lioznie ze składkami 
pospieszyli.

Myśl postawienia pomnika Piusowi IX nie powstała 
w mojój głowie; członkiem komitetu nie jestem; prawdę 
mówiąc, groszem się do składki nie przyłożyłem, a sta­
nowczo byłem przeciwny umieszczeuiu pomnika w ka­
plicy Tomickiego. Ale, jeżeliby dziś władza gminna, 
lub jakakolwiek inna świecka miała wystąpić nie w obro­
nie jakiego zabytku, ale usiłowała wprowadzić jakąś 
nową teoryą, jeżeli na zasadzie tćj teoryi z pogwałce­
niem uczuć wiernych a praw kapituły, miałaby zaprze­
czać Ojcu św. prawa w kościele, to musiałbym znowu 
wystąpić z całą stanowczością przeciwko takiemu ro­
szczeniu, którego niensprawiedliwia ani prawo, ani logika 
i obstawać najmocniój, aby władza duchowna, pewna 
poparcia wiernych, wystąpiła z energią, bo idzie tu już 
nie o fakt, ale o zasadę.

W sprawach tak dalikatnćj natury wszelkićj draźli- 
wości unikać należy. Uczucie, które natchnęło interpe- 
lacyą jest niewątpliwie zacne i czyste, ale jednostronne. 
Dla tego zatem, aby uniknąć zupełnie tutaj zbytecznćj 
polemiki, uważałem za właściwe postawić odpowiednie 
zasady, które sprawę rozstrzygają. Wolność zrozumiana 
właściwie: to jest rozwinięcie swojego czynu w zakresie 
swoich praw.

O to więc idzie, aby zamiast unosić się uczuciem 
czy szlachetnćm, czy namiętnóm, zakres ten dokładnie 
poznać i nawzajem uszanować. Suum cuiąue.

Paweł Popiel.KORESFONDENCÏE KURYERÀ POZNAŃSKIEGO.
Berlin, 10 marca.

(Jeszcze o communiqué w Post. — Monopol kościolny.)
Dowiedzieliśmy się nareszcie, zkąd pochodzi naprę­

żenie stosunków między Watykanem a rządem pruskim 
— przyczynił się do tego, nie kto inny, jak hrabia 
Praschma i hr. Ballestrem. Panowie ci, bę­
dąc w końcu ubiegłego roku na posłuchaniu u Ojca św. 
oświadczyli Mu, że centrum stało się decydującą partyą 
w parlamencie, wskutek czego Rzym nie tylko że nie 
powinien czynić ustępstw, lecz nawet może przeciw 
rządowi pruskiemu wystąpić zaczepnie (aggresiv). — 
Tak przynajmniej utrzymuje inspirowana Post i Berlin. 
Polit. Nrclirichten. Tymczasem z wiadomościami tego 
rodzaju nie można się na seryo rozprawiać. Faktem 
bowiem jest, że pp. Ballestrem i Praschma podążyli 
do miasta wiecznego jedynie w interesie zakonu kawa­
lerów maltańskich, — a dalej faktem jest, że to 
taktyka rządu pruskiego powstrzymuje 
Papieża od dalszych koncesyi. Ile to już 
razy Stolica św. oświadczyła rządowi pruskiemu, iż nie 
może uznać władzy dyskrecyjnćj, która była fundamen­
tem ustawy lipcowéj, a tymczasem w najnowszym pro­
jekcie kościelno-pohtycznym rząd jeszcze w jaskrawszy 
sposób uwydatnił ten charakter dyskrecyjny! Czy to 
nie ironia?

Dla czego nastąpiło oziębienie stósunków między 
Rzymem a Berlinem, to nie trudno sobie wytłomaczyć. 
Kiedy p. Schloezer w ubiegłym roku podczas lata ba­
wił w Rzymie, oświadczył Kardynałowi Jacobiniemu, 
że rząd pruski dąży do rewizyi ustaw majo­
wych; na tćj tćż podstawie przez kilka tygodni toczyły 
się pomiędzy nimi debaty o unormowanie t. z. Anzei- 
gepflioht. Mimo to wszystko rząd występuje w sej­
mie pruskim z projektem, w którym nie tylko, że nie 
zostały uwzględnione życzenia Watykanu co do ustalenia 
zakresu t. z. Anzeigepflicht, lecz nawet za pod­
walinę całego projektu stawiono potępioną przez Rzym 
władzę dyskrecyjną ! 1

Pisałem Wam już kilkakrotnie, że przez nowy pro­
jekt kościelno-polityczny ks. Bismarck chciałby inne 
jeszcze osięgnąć cele ; przyznają to otwarcie nawet taka 
Nordd. Allg. Ztg., która w ostatnich dniach na pier-

XL.
Nieraz przychodzi nam słyszeć zdanie, iż stary 

świat się już przeżył, zgniła do szpiku kości Europa wy­
puszcza z osłabionych rąk berło kultury i oświaty, a he­
gemonia i przewództwo w dziejach ludzkości koleją cza­
su dostać się musi młodój, krzepkiej Ameryce, która 
obejmie stanowisko, z którego niegdyś nasza część świa­
ta strąciła Azyą. Czy te przepowiednie się sprawdzą? 
dziś jeszcze przesądzać trudno,“a należymy do liczby 
tych, którzy powątpiewają o nieomylności podobnych za 
powiedzi i proroctw.

Nam by się zdało, iż przewaga Ameryki zamknię­
tą pozostanie w ściśle materyalnćj dziedzinie, że duchem 
nigdy ona nie zawładnie resztą świata, a więc prawdzi­
wego królowania nie doczeka i nie zazna. Dość wska­
zać na dziwny brak równowagi postępu w tych krainach, 
zkąd przychodzą ku nam wielkie wynalazki przemysło­
we, olbrzymie zastosowania nauki do praktycznych ce­
lów, ale nie płyną żadne moralne wpływy, żaden głęb­
szy zasiew myśli lub słowa. Po dziś dzień, zalewająca 
porty europejskie s«em zbożem Ameryka, z Europy wy­
gląda zapasów ziarna duchowego, otrzymuje je w obfi­
tości i żywi się słanym ztąd pokarmem. Wśród rozwo­
ju handlu i przyspieszonego gorączką interesów życia 
ruch literacki dziwnie pozostał zacofany. Młode społe­
czeństwo zdobyło się zaledwie na drugorzędnych poetów, 
jak n. p. L o n g f e J1 o w, na słabszych od oryginału na 
sladowców Dickens’a, jak Br et Hartę. Lampy Edi­
sona rozkwiecają pomrok nocny, ale żaden zamorski filo­
zof me rozjaśnił dotąd nowem światłem cieniów myśli 
ludzkiej.

Małym zaiste dotąd pozostał plon piśmiennictwa

wszój stronnicy podała w tłomaczeniu w calćj rozcią- I 
głości artykuł Kuryera Warszawskiego tćj treści, że 
jeśli centrum nie zgodzi się na monopol tytóuiu, zgoda 
z Rzymem nie jest możliwa i kulturkampf będzie trwa! 
dalej. Już to organ ks. Bismarcka nie gardzi w danym 
razie poparciem nawet dzienników polskich, chociaż 
Polacy nie umieli sobie zyskać jego względów. A propos 
Kuryera Warszawskiego, to dziennik ten nie odznacza 
się zmysłem politycznym i fałszywie zwykle ocenia 
tak stósunki niemieckie, jak francuskie. Pismo Wasze 
niejednokrotnie polemizowało zKuryerem Warszawskim, 
jak np. z powodu zaczepki JE. Kardyn. Ledóchowskiego, j 
któremu Kur. War. uczynił zarzut, iż on to był przyczyną 
wybuchu kulturkampfu, — a dalćj z powodu zbyt wiel­
kich pochwał dla Gumbetty itd. Smutna to zaprawdę, 
jeśli wspomniane pismo warszawskie nie znając stósun­
ków, fałszywe między publicznością polską rozsiewa 
poglądy i zdania, że nawet Nordd. Allg. Zlg. jak w tym 
razie, przyswaja sobie jego wywody. Nordd. Allg. 'Łtg. 
przyznaje więo jasuo i otwarcie, że gdyby 4 i 5 artykuł 
projektu kościelnego zostały przyjęte i gdyby się na nie 
zgodziła Stolica św., to nie tylko rząd zyskałby mo­
nopol wsprawaoh kościelnych, lecz także 
w konsekwencyi monopol tytoniu, gdyż ducho­
wieństwo pod grozą tych artykułów uie mogłoby pod­
czas wyborów występować przeciw podatkowym planom 
kanclerza.

Aby ten podwójny cel osięgnąć, wytęży zapewne 
p. Schloezer w tych dniach wszystkie swe siły: jeślj 
jednak nie przyjdzie do porozumienia z Stolicą św. 
w sprawie t. z. Anzeigepflicht i księży pomocni­
czych, to ani Polacy, ani centrum uie będą mogli glo­
sować za projektem kościelno-polityczuym. W takim 
razie konserwatyści zawrą sojusz z narodowo-liberałami 
i pokiereszują jeszcze bardzićj nową ustawę; wskutek 
tćj koalicyi z narodowo-liberałami osierociało parafie 
nie otrzymają pasterzy i bieda duchowa jeszcze większe 
przybierze rozmiary.

Z Rzymu donoszą do tutejszego Tageblattu, iż 
oziębienie stósunków między Rzymom a Berlinem do­
szło do punktu kulminacyjnego, tak, że nawet pan 
Schloezer nie mógł u Papieża otrzymać audyencyi; 
wiadomość ta, jak Was mogę zapewnić, jest całkiem 
fałszywa.

NIEMCY.
* Berlin, 10 marca. Rozdział Kościoła 

od państwa. „Ponieważ — tak pisze Germania — 
Kościół katolicki ani dobrowolnie, ani z konieczności 
nie może pod żadnym warunkiem zgodzić się na usta­
wy majowe, dla tego trzy rzeczy są możliwe:

albo zasadnicza rewizya ustaw mojowych,
albo rozdział Kościoła od państwa,
albo wytworzenie się stósunków irlandzkich.

Organ centrum oświadcza wyraźnie, iż stósunki ir­
landzkie nastąpiłyby wtenczas w Prusach, gdyby du- I 
chowieństwo zmuszone było studya swe odbywać w 
obcych krajach i gdyby tajemnie misyonarze zaopatry­
wali duchowne potrzeby katolików. Jeśli — tak pisze 
Germania — nie uda się katolikom zmienić prawoda­
wstwa kościelno-politycznego, to aby zapobiedz wytwo­
rzeniu się stósunków irlandzkich, wszelkiemi silami dą­
żyć oni będą do rozdziału Kościoła od państwa.

Ze rząd drży na samą myśl, iżby rozdział Kościoła 
od państwa nie stał się w przyszłości faktem dokona» 
nym, wypowiedział to w komisyi kościelno-poiitycznój 
zbyt otwarcie minister kultu Dossier, powołując się 
nawet na S y 11 a b u s, który w „zasadzie“ potępia taki 
rozdział, Pan Windthorst odparł wtenczas bardzo tra­
fnie, iż rozdziału tego Kościół nie pragnie, ale że go 
uważa za mniejsze złe od takiego prawodawstwa ko­
ścielno-politycznego, jakie obecnie istnieje w Prusach. 
Centrum — jak się zdaje — stanowczo myśli o roz­
dziale Kościoła od państwa: i dla tego chcieliśmy 
zwrócić uwagę czytelników na tę nową fazę wj spra­
wie uregulowania stósunku państwa do Kościoła.

— Sejm pruski ma być wedle uchwały biura 
Izby odroczony od 1 do 17 kwietnia. Do 1 kwietnia 
ma być załatwiona reszta etatu dla ministerstwa han­
dlu. kultu, dla stałych i niestałych podatków i dla ad- 
ministracyi kolei żelaznych. Projekt kościelno- 
polityczny stanie na porządku obrad dopie­
ro 22 k wi et n i a. Sejm wedle zdania biura Izby zdoła do 
18 maja załatwić wszystkie projekta; obrachunek ten 
jednak może okazać się mylnym, jeśli — jak wieść 
głosi — parlament zaraz po Wielkićjnocy będzie 
zwołany.

Na dzisiejszem posiedzeniu obradowała Izba nad 
etatem dlaministerswa handlu. Po kilku 
uwagach wymienionych między posłem ks. dr. Franzem 
a posłem Bitterem z powodu nędzy tkaczy w hrab­

amerykańskiego. Najczęścićj, gdy błyśnie tam jaka ksią­
żka bardzićj uderzająca, to chyba w związku bezpośre­
dnim ze starą europejską metropolią. Bywają to naj­
częścićj życiorysy lub zapiski pionierów wiary i oświaty 
na zaatlantyckich wybrzeżach, żeby wspomnieć n. p. bio­
grafią dwóch członków książęcego Galicynów domu, je­
zuity i zakonnicy, wypartych z schizmatyckićj Rosyi i po­
święcających się dla nowćj kolebki życia katolickiego. 
Albo jeszcze, gdy te książki nie dotyczą przybyszów z 
Europy, podają nam one najczęścićj zapiski Ameryka­
nów, którzy całe życie strawili niemal na podróżach i 
poznawaniu własnych naszych stósunków. Pamiętniki 
Elżbiety Patterson, pierwszej żony Hieronima Bona­
parte, wspomnienia Ticknora, który w różnych cza­
sach zwiedzał pierwszorzędne ogniska polityczne Europj7, 
oto najciekawsze płody literatury zamorskiej w ostatnich 
latach. Zresztą wszędzie uderza niezaprzeczona jałowość, 
powierzchowność sądu i myśli, brak indywidualnego ży­
cia, skłonność do pozostania wiecznie tylko eehem i od­
biciem starej metropolii. Czasopisma jeszcze lichsze od 
stałej literatury, nędza przeglądów zdumiewa, mamy w 
ręku kilka poszytów kalifornijskiego miesięcznika the 
Overland monthly, gdzie poważny7 czytelnik nic zgoła 
przy najlepszej woli nie znajdzie.

Tćm większą i milszą niespodziankę sprawiły nam 
dwie książki, które świeżo przebyły Atlantyk, aby nas 
udarzyć niezwykłą wonią cnoty i wdzięku i oryginalnego, 
szerokiego znaczenia. W Bostonie ukazały się z kolei 
dwa te rzadkiej doniosłości dziełka, skreślone piórem, a ra­
czej sercem kobiety. Znana w kołach katolickich no­
wego świata pani Rhoda White, skreśliła najprzód pod 
przejrzystą osłoną obcych nazwisk i zaledwie powiązanej 
z sobą tkanki powieściowej własne teorye życia i wy­
chowania, książeczka zatytułowana: Od kolebki do 
ślubu, to coś nakształt naszej Pamiątki po dobrej matce 
lub Pierścionków Babuni. Dzieje to domowe każdej

stwie kłodzkiem, poseł Hammerstein poruszył 
sprawę Izb handlowych. Mówca utrzymuje, iż rząd 
ma prawo rozwiązać taką Izbę, która nie uczyni zadość 
swym obowiązkom: jeśli zaś ustawa o tern nie jest 
dość jasna, to powinna być zmieniona. — Poseł Ja- 
c o b i sądzi natomiast, iż Izbom handlowym jak naj­
większą trzeba zostawić wolność: w tym ducha prze­
mawiają D irichlet, Gótti ng i Richter. Kon­
serwatysta Rauchhaupt natomiast utrzymuje, że 
rząd może dla tego rozwiązać Izby handlowe, ponieważ 
poszczególne Izby handlowe założone zostały zaosobnem 
pozwoleniem ministra handlu. — Póseł lteichens- 
p e r g e r zauważa, iż rząd nie powiuien zbyt surowo 
korzystać z prawa, jakie mu w obec Izb handlowych 
przysługuje. Izba zgadza się następnie na etat dla 
ministerstwa handlu, dla miuistorstwa skarbu, a dalćj 
na etat podatków bezpośrednich.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę; na 
porządku dziennym: z a kup no kolei prywa­
tnych na rzecz państwa itd.

— Wydział Rady e k o n o m i c z u ó j zgodził 
się dziś na §§ 32 do 36 projektu monopolu na tytoń.

— Podsekretarz dr. Busch, jak pisze ber­
liński Tageblatt, ma być mianowany ministrem spraw 
zagranicznybh. P. Busch wielkiego ma zażywać mim 
u księcia Bismarcku, gdyż łączy on w sobie wszelkie 
przymioty, jakie posiadał zmarły minister Balów.

— W powiecie b o 1 e s ł a w s k i m (Buuzlau) 
z powodu złożenia mandatu przez b. ministra Falka, 
mają się wkrótce odbyć ponowne wybory do parla­
mentu. O zdobycie tego okręgu ubiegają się narodowo- 
liberali, postępowcy i konserwatyści, których kandyda­
tami są: dr. Engol, dyrektor biura statystycznego, 
fabrykant Richter z Muehlraedlitz i minister 
L u o i u s.

— Biskupem paderbornskim ma być 
mianowany ksiądz kanonik I)robę. Stolica św. inne­
go przedstawiła kaudydata na wspomnianą stolicę bi­
skupią, lecz rząd pruski nie chcial przyjąć tćj pro­
pozycji.

R 0 8 Y A.
* Mamj' dziś przed sobą w calćj osnowie artykuł 

Moskiewskich Wiedomosti, podżegający rząil i społe­
czeństwo rosyjskie przeciw żywiołowi polskiemu. Dziel­
nicą, w którą godzi Kątków, jest znowu Litwa, gdzie 
krwawą pamięcią zapisało się już imię wychowańców 
moskiewskiego publicysty, Murawiewa i Kaufmana. 
W formie korespondencyi z Wilna podaje zaciekły wróg 
wolności i cywilizacyi następujący donos:

U nas w powietrzu czuć znowu jakiś czad od niedo- 
palonycb głowni polskich. Niewidome siły rozdmuchują te 
głownie. Polacy podnoszą głowę, stają się złośliwymi, 
nawet wyzywającymi wobec Kusymi, ciągło naradzają się 
w skrytośej między sobą i zespoleni, jakby na komendę 
jakiegoś rządu, spiesznie zajmują pozycje strategiczne, 
szukają sojuszników pomiędzy inteligentnymi żydami i go­
tują się do czegoś. Wszystko to robi się krytym szty­
chem, ale z widocznym skutkiem. Jeszcze w ubiegłym roku 
chodziły wieści, że po całym kraju zachodnim podróżują 
jakieś zagadkowe indywidua. Panowie ci zajeżdżali do pol­
skich obywateli, ekonomów, leśniczych, nocowali u nich a na­
zajutrz udawali się do sąsiednich dworów. Szastali się 
także jacyś przyjezdni księża, werbując kobiety do stowa­
rzyszenia Serca Jezusowego. U wielu kucharek i pokojó­
wek wileńskich poznajdowano książeczki drukowane za gra­
nicą staraniem krakowskiego towarzystwa „Serca Jezuso­
wego.“ W lot po tóm rozpowszechniono dziwno baśnie, 
jakoby Papież rzymski, zwany Ojcem świętym, przokląłcałą 
Rosyą, wskutek czego powstały nieurodzaj, choroby i inne 
nieszczęścia, a nakoniec sam car zginął. Polacy zaczęli 
straszyć lud, że nowy car przywróci pańszczyznę, i to tak 
dalece, że w pewnej wiosće nawet prawosławni chłopi nie 
chcioli składać przysięgi na poddaństwo, będąc przekonani, 
że kto przysięgnie, ten będzie musiał odbywać pańszczyznę. 
Ledwie zdołał pop ich przekonać, że to nieprawda, dając 
im z siebie przykład. „Oto patrzcie — rzekł do nich — 
ja się nie boję pańszczyzny i idę przysięgać mojemu ca­
rowi.“ Chłopi nabrali odwagi. „Jeżeli ty, batiuszka, 
idziesz, to i my za tobą“, rzekli i poszli. Teraz agitato­
rowie nowemi baśniami bałamucą naród. Opowiadają, że 
po koronacyi cara cała Rosya będzie katolicką, że car po- 
jedzie do Rzymu z pokłonem do Papieża, aby tenże zdjął 
z Rosyi anatema. Wtedy znowu będzie urodzaj i ludzie 
będą szczęśliwi. Car przywróci Polakom dawne ich prawa, 
i polscy panowie, będą znowu górą. I już jenerał-guber- 
natorowio obchodzą się z Polakami uprzejmie, nie tak jak 
dawniejsi. Agitacya rozwija się między ludem z widocznym 
skutkiem, a w niektórych włościach wójci Polacy zaczynają 
już teroryzować prawosławnych. Polską mowę słychać 
wszędzie, uczniowie i oficerowie głośno mówią po polsku. 
W szlacheckim klubie, w salonach mowa polska zagłusza 
rosyjską. Polacy tak swoim żargonem naprzykrzyli się mo­

kobiety, która mężnie w oczy spojrzy rzeczywistości, i 
dzielnem sercem podejmie przypadły na się ciężar ży­
cia. Tu same stosunki miejscowe powiększają niemal 
zadanie niewiasty. Mąż cały zapracowany, czynnemu 
na zewnątrz oddany życiu, dom więc i rodzina stoją na 
żonie, na matce, która tu wszystkiem być musi. Owa 
walka o byt struggle for life, która się dziś uja­
wnia w całym świecie, rozgrywa się i w każdem sercu 
kobiecem, w każdem ognisku, gdzie nieraz kosztem 
własnych ofiar, a cichego i ciągłego poświęcenia, wy­
pada jej zapewniać pokój i swobodę całemu swemu oto­
czeniu. Niegdyś to zadanie bywało łatwiejszćm, przy 
większem rozwinięciu życia patryarehalnego, młoda ko­
bieta zasiadała do nowego ogniska bardziej jako córka, 
niżeli oblubienica i pani: zaślubiała całą naraz rodzinę 
i tak się z nią szybko zżyła, tak się czuła otoczoną i 
ukochaną, że nie tęschmła za wyłącznością zbyt gwał­
townych uczuć. Poczciwe, spokojne przywiązanie jej 
starczyło, a miłość znała więcej wesołości i uśmiechów, 
niż marzeń i westchnień. Wspólne zaś licznych rodzin 
życie przynosiło z sobą nadto swobodnej wrzawy i 
gwaru, abj7 serce miało czas zagłębiać się w jakich 
tęsknotach lub rozbierać swe niedostatki. Dziś inne 
stosunki utrudniają życie, rozpoczynające się zawsze po- 
jedyńczemi usiłowaniami, odkąd nowe pojęcia rodzinne, 
zamiast skupiać składowe każdego ogniska żywioły, roz­
praszają je i zrywają nić tradycyi rzekomą konieczno­
ścią zakładania odrębnych domów i kółek.

Odsyłamy czytelnika do kartek pełnych uczucia, 
w których autorka maluje ideał domowej pogody. Na 
dworze wiatr huczy i szumi, niepogoda wpływa na 
usposobienie małżonka, wszystkie serca czują ów roz­
strój, idący nieraz w parze z odmianami czasu i bra­
kiem słońca. Pani domu czuje, że od nićj zależy 
wszystko do koniecznej harmonii dostroić, zamyka więc 
okiennice, roznieca wesoły ogień na kominku, zapala

skiewskim członkom klubu, że gubernator widział się zmu­
szonym przypomnieć dyrekcji klubowej, iż w klubie, jako 
w miejscu publicznem, po polsku mówić nie wolno. da­
wne lata Polacy nie wstępowali do klubu, zaledwe dwóch 
czy trzech zapisało się na jego członków: dzisiaj, jak gdy­
by na czyjś rozkaz, wstąpiło ich tylu od razu do klubu, 
że podczas ostatnich wyborów stanowili oni większość i kil­
ku Polaków wybrali do dyrekcyi, a ci zuowu, gdy na nich 
dyżur wypada, wydają wszystkie rozporządzeń a po polsku...
W zeszłym roku zwołana została w Wilu-o komisya do 
zbadania sprawy żydowskiej. Między członkami komisji wy­
bitno stanowisko zajmował pewien magnat polski. Zjdzi 
od razu zrozumioli, jaką wagę mieć będzie polski graf 
w sprawie tak blisko ich obchodzącej. To tćż tutejszy ka­
bał wysłał do niego deputacyą, prosząc go, aby się stał 
orędownikiem żvdów, jako ludzi, którzy zawsze sprzyjali 
i wiernie służyli sprawie polskiój. Maguat zimno przjjął 
deputacyą i zgromił żydów za to, że postępują wobec Po­
laków źle, że wszędzie się popisują moskiewskim językiem, 
starają się o względy Moskali, wypierają się nawet swoich 
tradycji i nazywają siebie Moskalami mojżeszowogo wyzna­
nia. Wkrótce całe Wilno wiedziało o tój mowio magnata a 
polskiego, a kiedy przyszło wybierać z łona komisji depu­
tata do joneralnej komisyi petersbnrgskiej, wybrano nie ma­
gnata polskiego, ale p. Miasojedowa... W zeszłym roku za­
łożono towarzystwo gospodarczo dla gubeinii wileńskiej, 
statut uzyskał zatwierdzonie rządowe, a w zeszłym tygodniu 
odbyły się wybory do komitetu uadzorczogo, na które dzi­
wnym sposobem przybiło polskich obywateli 14Q, a rosyj­
skich tylko 5. Powodem było to, io Rosyan nie zawiado­
miono. Przedwstępno narady i wybory odbyły się w domu 
marszałka szlachty gubomii wilońskiój, hr. A. Platora. Ra­
dzono trzy dni; o czóm zaś radzili Polacy, nio wiemy. 
Nastąpiły potem wybory i wybrany został prozesem hrabia 
Plater, jego pomocnikiem młody Jełowicki — Polak, trze­
ma członkami komitetu nadzorczego — trzej Polacy, kou- 
trololem — Polak, kasjerem — Polak, sekretarzom towa- < 
rzystwa — Polak. Wszystko Polacy, a ani joden Rosya- 
nin, chociaż w gubomii wileńskiój przynajmuiój trzecia część 
obywatoli to Rosjanie. Zupełnie to samo działo się w to­
warzystwie gospodarczóm w Warszawie przed dwudzie­
stu laty.

Do tego artykułu właściwie uie potrzebujemy do­
dawać komentarza. Jest to denuncyaoya nikczemna, 
więcej zastanowienia godnu jako aberacya umysłowa, 
aniżeli istotnie zatrważająca, a sama prasa rosyjska 
przyjęła korespondencją Mosk. Wied. ze zdziwieniem 
jako anachronizm, juko echo z pamiętnej epoki tyranii 
moskiewskiej na Litwie, która, zdaniem uczciwszej prasy 
rosyjskićj, powinna być na wieki pogrzebaną. Pokrewne 
nawet organowi Kalkowa Nowojc Wremia dodaje do 
artykułu suchą uwagę: „Nie wiemy — dodaje Nowojc 
Wremia — ile prawdy jest w tern wszystkióm,. co 
donosi ten korespondent, ale przywołujemy na myśl 
sobie ludowe przysłowie, że nie ma nigdy dy - 
mu bez ognia.“ Golos gorąco występuje w obro­
nie żywotności narodu polskiego i nazywa doniesienie 
Mosk. Wied, upiorem rozgorączkowanej wyobraźni. Dla 
nas atoli zaciekłe, pół obłąkane wołanie Katkowa ma 
znaczenie symptomatyczne, i zanotujemy je w pamięci. 
Od szowinistów rosyjskich nie mamy się czego spodzie- i 
wać, bo slawiańskość ich jest kłamstwem. Notujemy 
w pamięci wszystkie te wyskoki brutalnej siły, obliczom 
na pospolite iustyukta mas, my, którzy już prawie zmo 
czuleni jesteśmy na obelgi, jakie na nas miotają dzi 
Mosk. Wied., jutro Nordd. Allg Ztg.

— „Czas11 otrzymuje list z Francy i, z po­
ważnego źródła pochodzący, a dowodzący, jak rozmaicie 
zapatrują się w Rosyi na wystąpienia jenerała Sko- 
b i e 1 e w a, jakiego wrażenia doznają i jąki sąd wydają 
o tym fakcie najwyżsi dygnitarze państwa.

Korespondent dodaje, że ręcząc za dokładność re- 
lacyi, wskazana mu dyskrecya nie pozwala wymienić 
ani osób w rozmowie udział biorących, ani miejsca, 
w którem się odbyła.

Przy śniadaniu — pisze korespondent — do którego 
zasiadło kilkanaście do najwyższego świata rosyjskiego na­
leżących osób, toczyła się żywa rozmowa o wystąpie­
niu jon. Skobielowa w Paryżu. Mimo sympatycznego 
dla jenerała usposobieuia w tóm towarzystwie, wogóle cj- 
syć surowo go w tej sprawie sądzono. Mówiono, że jakio. 
kolwiek on mieć może zasługi, jakkolwiek jest on bohate­
rem ostatuićj wojny i ulubieńcem żołnierza, me wolno mu 
przemawiać w imieniu całćj Rosyi; żo mógł on narazić 
rząd swój na kłopoty i zajścia dyplomatyczne, że rzucając 
całemu a dziś potężnemu światu niemieckiemu rękawicę, 
mógł zawcześnie wywołać groźne dla Rosji wypadki. Ci 
nawet, którzy mają przekonanie o nieochybnem starciu się 
kiedyś świata słowiańskiego zo światem germańskim, byli 
zdania, że na teraz jest w interesie Rosyi tę chwilę odda­
lić, bo Rosya wycieńczona ostatnią wojną, w złej finansowej 
sytuacyi, zdezorganizowana admmistracyą, nio jest do wiel- 
kiój akcyi wojeuućj gotową i wywołując przedwcześnie star-

mpy, siada do fortepianu, i śpiewem swoim, uśmie- 
lem swego dziecięcia, rychło rozpogadza czoło troską 
ranę.

Pełno tu pięknych i głębokich spostrzeżeń, czer- 
inych z doświadczenia, a więc przerastających jałowe 
-stemata wychowawcze. Przedewszystkićm autorka za- 
ca uszanowanie wesołości dziecinnego wieku, nie za- 
ącanie spokoju tych lat wiosennych życia: „Dziecię- 
,wo, samemże prawem natury, jest porą radości, trze- 
i nam mieć osobny wzgląd dla łez dzieci naszych, 
zieck podobnie jak rośliny, potizebują słońca i pogody 
- Ti zęba dzieci jak najwięcej cieszyć i bawić, mianowicie 
ieczorami, przed ich uśpieniem; wtedy ich sen będzie 
ipszy, i duszyczki więcćj doznają uspokojenia.“ Autorki’ 
ileca więc przedewszystkićm rodzicom, aby oszczędza 
ziatkom widoku własnych trosk, odgłosu skarg, którel) 
irarzyły przedwcześnie owe młode umysły. Niejedn 
usze tracą cały hart i silę, dla tego tylko, iż od k 
ibki zatruwano je powszednim chlebem zwątpieni 
smutku. Niech się nacieszą zorzą życia, niech zbj 

ychło nie przejrzą w rzeczywistości. Błądzą ci, którzj 
własnych dziatek żebrzą pociechy, kiedy główną dla 

as zostać winno pociechą, ż(?.one smutku nie znają 
’rostota serca w wychowaniu, to u dzieci niewinność 
. starszych zaparcie się siebie. Takich pięknych wsfcr 
ówek nie brak w książce, zalecającej się rzetelną war 
ością. „Młodość, czytamy dalćj, zbyt przelotną stano* 
riosnę, abyśmy nie uszanowali jej przemijających bla 
ków: nie rzucajcie cienia na jój pogodę i świetne u» 
Izieje, karmiąc dziatki przedwcześnie owocami własneg 
[oświadczenia. Pozwólcie im wierzyć, że wszystki 
iemskie rzeczy są i piękne, i czyste, tak długo, j>Ą 
ch proste serduszka i niezaćmione źrenice widzieć hę1’1 
aj tylko na ziemi.“ "

A jednak Toztropn P* ^ro*»zędza na1
ViûH-v nno «io nasim.



ci© i Niemcami, mogłaby skompnitować misją swoją od 
Opatrzności jej wskazaną, prowatnia świata słowiańskiego 
do zwycięztwa, do zjednoczenia,-!« potęgi i do przewagi 
w Europie; — wreszcie ci, ktłjr sprawę chcieh sądzić 
ze względu służby i porządku, 3 mogli pochwalić jene­
rała w czynnéj służbie będącegdstdry bez polecenia i upo­
ważnienia robi politykę na swojrękę, zwłaszcza też w Ro- 
syi, w którój, dopóki żyjerny polonną rządu jedynowładz- 
twa, bez pozwolenia cara uic nć uie modna i iiduemu 
dobremu patryocie nie robić sięie godzi.

Między uczestnikami rozmo znajdował się sędiiwy 
człowiek, zajmujący przez długiata uajwyłsze pos sdy dy­
plomatyczne. Wysłuchawszy eidiwie tych zdań wszyst­
kich i dotąd milczący, przemó' poważnie w odmiennym 
od poprzedzających sensie.

„Nie dzielę, mówił, zdań panów. Mnie się zdaje, 
że Skobielew zrobił ak wielkiój polityki, 
że powiedział to, co ostateczni powiedziane być mnsiało 
a co inaczćj powiedziane być i mogło. Czyż uie widzi­
cie omdlałości Fraucyi, czyż niwidzicie, że Francya stra­
ciła zaufanie do siebie samej, e żyje w ciągłój obawie 
przed Niemcami, że zwiększa Obawę przekonanie o ś c i- 
słości i serdeczności u i e z a c h w i a uy m so­
juszu ltosyi a Nie m earn Kto Fraucyi mógł po­
wiedzieć, że ltosynuiu uważa oiuca za swego nieprzyja­
ciela, żo więc ten sojusz uie je tak niezachwiany, jak to 
głoszą Niemcy t Kto mógł Fr:yi dodać otuchy, że w ra­
zie konflagracyi euiopejskiój Ra uie pójdzie z Niemca­
mi ? Czyż to na drodzo dyplorycznój mogło się stać? 
W żadnym razie, a przynajuin przy obecnym stanie rzą­
dów wo Fraucyi, ciągle się rminjących, gdzie nawet tra- 
dyeye dyskrecji dyplomu tyczuyizagubiono zostały.

Tak, panowie, to powiedz» l>yć iuusiało, a to po- 
wiedziuł żołnierz, bohater, patta rosyjski i najczystszój 
krwi Słowianin. Zresztą uie «uiy zbyt raźuo, czekajmy 
wyroku miłościwio nam panują;o cara, czokajmy takto 
wyroku opinii publicznój w llo, czokajmy przyjęcia jene­
rała Skobielowa w Petersburgi

Nowy to pogląd na sprę Skobielewa.
— PaU-JHall-Oazctte ojsza pismo pani N o w i- 

k o w z Moskwy z dniu 2 ba., w któróm powiedziano, 
żo jenerał Skub elew n jest takim szaleńcem, za 
jakiego niektórzy go uważają Ani Iiatkow, aui Aksa- 
kow uie dadzą się nawet nuiwilę złudzić fałszerstwa­
mi dziennika franco. S kotle w powiedział tylko, że 
przyszedł czas przestrzeżeniaustryi, że niektórych rze­
czy robić nio można, jeżeli >okój ma być utrzymany. 
Nikt nie pragnie wojny. Jei Austrya poprzestauie na 
tóm, co posiada i pozostankierną przyrzeczeniom, to 
Rosya zachowa dotychczasov postawę. Gdyby jeduak- 
żo Austrya zamyśliła wkrocz do Serbii i Czarnogóry, 
albo posnnąć się dalej wtedłtosya musiałaby przyjść 
w pomoc południowym Słowom. Rosya uic popiera 
powstania, oficerowie rosy | sonie udają się do Herce­
gowiny, i wiemy o ten;, że rstauie skończyć się mo­
że tylko klęską powstańców, isy a jednak jest najzupeł­
niej przeciwną wojnie.

Umieszczając to pismo’«//-Mall-Gazcttc, dedaje, 
że nie wierzy w te uroczysUpewuienia pokojowe stron­
nictwa moskiewskiego.

FRANK' a.
* Cesarzowa austiacka bawi incognito od 

kilku dni w Paryżu. Dnia 3bm. odwiedził ją prezy­
dent rzeczy pospolitej p. Gré Ambasador austryacki 
p. Beust jest nieutulony w ż i rozpaczy. Przedwczo­
raj otrzymał on polecenie, a na cesarzową oczekiwał 
z powozem w lasku buloński dokąd cesarzowa posta­
nowiła się udać w towarzyvie jednej z pań swoich 
pieszo. Cesarzowa Elźbietaunylila drogę i poszła 
wprost w przeciwnym kierun, i odbyła w ten sposób 
trzygodzinną pieszą przeebaą — a p. Beust uapróżuo 
czekał w lasku bulońskim.

— Rezydent franski wTunisie p.Roustau 
przybył do Paryża i konferił z ministrem Freycine- 
tem w sprawie finansowój administracyjnej reorgani- 
zacyi Tunisu. Rada gabiuea postanowiła, aby kou- 
trybucye wojenne ściągane Tunisie nie wpływały do 
kas francuzkicb, lecz do skat beja, ponieważ Francya 
występowała jako mocarstwœsilkowe beja.

— Wiadomość o ałźeństwie księcia 
Montpensier z infantką lalią, córką królowy Iza­
beli, jest według Figara my.

— Siedmiu Euro|czyków zamordowali 
maruderzy powstańczy w ticy Kairouanu. Oddział 
francuski z Kairouanu ścigabrodniarzy, dopędził ich 
pomiędzy Hammanat i Kiuan, kilku ubił, resztę 
aresztował.

— W Izbie franckićj obradowano nad 
sprawą bezrobocia w Bessegidokąd z polecenia rządu 
wysłano wojsko. Poseł Launn (nieprzejednany) gani 
ostro wysłanie wojska. Alter spraw wewnętrznych 
dowodzi, że obecność wojska la konieczna celem obro­

ny robotników i że wojsko przeszkodziło nieporządkom, 
które chciał wywołać socyahstyczno-rewolucyjny a; -iit. 
Clemenceau oskarża rząd, iż brał w obronę chicho- 
dawców a nie robotników. Wniosek posła Lannesaoi. 
domagający się nagany rządu za wysłanie wojska do B„ 
został 386 głosami contra 70 gł. odrzucony, a przyjęto 
porządek dzienny posła Bernier, który pochwala zacho­
wanie się rządu. Za wnioskiem p. Bernier głosowało 
309, przeciw 48.

WŁOCHY.
* Korespondent Kod. Ztj. bardzo jest niezadowolo­

ny z przebiegu rokowań między dr. SchlOzereai a Kar­
dynałem Jacobinim. którego nazywa „gładkim węgo­
rzem“, wyślizgującym się co chwila pruskiemu posłowi. 
Według korespondenta p. Schlózer już od dziesięciu 
dni (od 26 lutego) nie był u Kardynała sekretarza 
stanu. W komisyi kardynalskiej, zajmująeój się sprawą 
kulturkampfu zasiadają według korespondenta uastępu- 
jący Kardynałowie: 1) Ferrieri i 2) Bartoliui (skłonni 
do zgody), 3) Frauzeliu, 4) Bilio, 5) ks. Kardynał L e- 
dóchows ki (naturalnie nieprzejednani), 6) Nina, 
7) Jacobini (niezdecydowani).

— Zmarły w tych dniach jenerał Joachim 
Medici urodził się w Medyolanie 1819, w r. 1836 
udał się do Hiszpanii, aby walczyć przeciwko Karlistom 
a późuićj pojechał do Ameryki. W r. 1848 powrócił 
do Włoch i walczył na czele pułków ochotniczych prze­
ciwko Austryi. Ranuy udał się do Genui, gdzie za­
mieszkał jako człowiek prywatny; dopiero Cuvour po­
wołał go do utworzenia drugiego pułku strzelców alpej­
skich. Wziął następnie udział w kilku wyprawach wo­
jennych. 1862 odmówił Garibaldemu pomocy pod 
Aspremonte. W r. 1863 został komendantem 6 dy- 
wizyi, poczóm pierwszym adjutiiutcm Wiktora Ema­
nuela.

BELGIA.
* Bruksela, 8 marca. Dzisiaj -wybuchnął libe­

ralizm belgijski znów szaloną nienawiścią przeciw 
księżom i Biskupom. Kilku obywateli skarżyło się w 
osobnej petycyi wysianej do sejmu na to, że dzieci 
chodzące do szkól rządowych nie bywają przypuszczane 
do pierwszych sakramentów świętych. Z tego powodu 
zaczęto w sejmie lżyć jak uajocbyduiój duchowieństwo, 
zarzucając mu, iż z powodu „chciwości władzy i pano­
waniu“ jaką się duchowieństwo odnacza, biedna dziatwa 
uie może korzystać z dobrodziejstw religii. Poseł 
Woeste wyświecił dokładnie te faryzeuszu w skie 
skargi głoszone przez posłów, którzy zresztą nigdy się 
o krzesło nie troszczą — i dowiódł, żo duchowieństwo 
tylko tych dzieci ze szkól rządowych do pierwszój 
spowiedzi św. przypuszcza, które nie są dostatecznie 
przygotowane.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z pola walki. Niektóre dzienniki rosyjskie 

a nawet angielskie, chcąc zohydzić w oczach Europy 
monarchią austryacką, zarzucają wojskom jćj operują­
cym w Krywoszy i Hercegowinie okrucieństwo i pa­
stwienie się nad rannymi i zabranymi do niewoli po­
wstańcami. Przeciw tym zarzutom występuje bardzo 
energicznie Polit. Corr. i pisze: W tych wszystkich 
oskarżeniach nie ma ani słowa prawdy. Komendanci 
austryaccy przypominają ustawicznie wojsku 
obowiązek humanitarnego zachowania się wobec po­
konanego nieprzyjaciela i znajdują tóż chętny posłuch. 
Faktem też jest autentycznym, że urzędnicy i oficero­
wie w Hercegowinie starają się łagodzić prywatnie nę­
dzę, i wspierają funduszami wlasnemi ubóstwo, które 
pociąga za sobą spustoszenie kraju. Ludność w obwo­
dach zajętych powstaniem przyjmuje z ufuośeią opiekę 
wojska i uznaje z wdzięcznością jego wzorowe zachowa­
nie się. Tych oszczerców zawstydzić mogą zeznania 
innych naczelników powstania, którzy stwierdzają, 
że żołnierze ani nie dobijają rannych, aui nie 
kaleczą trupów poległych. Wszystkie te przez 
tych oszczerców rozsiewane wieści są niegoduem kłam­
stwem, tern więcćj, że są z rozmysłem szerzone.

TELEGRAMY
Londyn, 10 marca. (Izba niższa.) Podsekretarz 

stanu Dilke oświadczył na zapytanie dep. Buchanana, 
że angielski rezydent ministeryalny otrzymał polecenie 
wyrazić królowi Milanowi w imieniu rządu angielskiego 
powinszowanie z okazyi przyjęcia tytułu królewskiego.

Wiedeń, 9 marca. Pod arcyksięciem Eugeniu­
szem padł podczas przejażdżki w Praterze koń. Arcy- 
księcia wydobyto z pod konia i zaniesiono do pałacu; 
skarży się on głównie na dolegliwe boleści w głowie.

Windsor, 10 marca. Mac Lean stanie przed

sądern przysięgłych, oskarżony o zdradę stanu i zamiar 
morderstwa.-

Carogród, 10 marca. Rosyjski parowiec „Mo­
skwa,“ mający na pokładzie 1000 żołnierzy i amunicyą, 
przeznaczoną do Syberyi, wpłynął dziś do Bosforu, nie 
mając do tego osobnego zezwolenia ze strony Porty. 
Porta wystósowala z tego powodu do ambasadora No- 
wikowa notę, w której protestuje przeciw zaszłemu wy­
kroczeniu i udziela zarazem upoważnienia parowcowi 
do dalszej podróży.

Włoch Mo wianom.
Msgr. Jeremiasz B runęli i wydal piękny swój 

poemat
„Salutu del fratelll Lat lu i al 

fratelll Slael.“
„Pozdrowienie braci Słowian przez braci 

Łacińskich“
w którym w wysokim nastroju ducha z powodu piel­
grzymki słowiańskićj wyśpiewał szlachetne i pełne zapału 
duszy swój porywy.

Poemat przełożony został na języki: 
łaciński (Luigi Goracci), 
polski (profesor Szujski Józef), 
o z e s k i e (bezimienne), 
kroackie (Stefana Buzzolica).

Podajemy w każdym języku po dwie zwrotki:
O caiupi rutom, paunomebo ulture,

O gioghi boeini, polone pianuro,
O sponde dellTstro, dcl sorbo confin,

Fiorite sui passi dcl santo gorniano,
Cli© riedu da Konia stil moravo piano,
Fate oco al salute dcl popol latin 1

Dcl prudo Sobioschi inaguanima prolc,
O lida, fra quanto no illumina il sole, 
Ncll’orrido agono dcl lungo niartir,

Coni’oggi ti voggio piii altera o giuliva! 
T’mtondo 1 rainmenti, com'uuica usciva 
Dal Lazio una voce tuoi strazi a leuir!

O iuga Fauno iae, bohema, polooaque, et arva 
Quaecumque cgelidis alluit Ister aquis;

Spargite sub pedí bus redountis ab Urbe coronas; 
Reddatur latiis, quam tulit ipse, salus.

O Sobieschiadac, virtute fidonique probata
Gons in eo quod adhuc supplicium pateris,

Cur sumas ánimos, video: solata dolores 
Prolata e Latió vox ea sola fu.t.

Posłuchaj, jak echem słów Jego, słów świętych, 
Brzmią łany Pannonii, w chmurą przysłoniętych 

Jak w czeskich się górach powtarza:
Jak w ruskie polata, jak w polskie równiny, 
Gdzie Wisła nurt toczy, gdzie Dunaj tam siny

Ku morzu przez skały się wdraża.

I dzisiaj lym echem odbrzmijcie Słowianie,
Ty! ludzie Sobieskich, co straszne konanie

W męczeństwo zmieniłeś przez wiarę,
Ty wznosisz dziś czoło, blask hije ci z twarzy. 
Tak! z Lacyum jedynie, co światu na straży,

Szedł głos, co dźwigał ofiarę.

O Kutenskó nivy, o Pauonskó chyże,
O vysziny Czeskó, o Polskó vy niże,
O Dunajské brzehy, o Srbskć vy zemie,
Jeż vzkvetly jste nad bratra svatého kroky, 
Kdyż z Rzima se vratil na Vltavské toky, 
Tak pozdravem zniete jak Latinské plémie I

O velduszni, jimż byval Sobieski kralem,
Vy synovó vierni, i v zapase stalém 
I ve dlouhó tryzni je etnost’ vasze pevna ! 
Dues radosti vzneszenou zarzi vam lice.
O rozumim vam ! Nikdo nevzpomniel vice 
Krom Latia, że vasze pohana zjevna !

Rusinske kitne livade, Poljacka zlatna polja, 
Szumasti Czeski brjegovi i Panonska prodoljs, 
Dunavski, Drinski obronci uz sestre Save żal

Mirisnim cvieóem cvatite njegovih ízpod noga, 
Radoszću iivora primajte środnika dieznog svoga; 
Naszao kod vas odziva kliczućcg Tebra val !

Sobjeska vrlog potomci, u vjeri vaviek staini,
S nezgodi vaazih pozoati, s pobioda vaszih slavoi 
Sragdje kud god se prostire zarkoga suuea sjaj,

Danas, kO nikąd, veselje pro«ieva s vasih lica! 
Niti se tomu czuditi; s latinskih tek ravoicó 
Na yisz se lelek dizao sućutnih srdcA vaj.

Towarzystwo 6w. Łukasza.
Dnia 5 b. m. odbyło się w Krakowie w lokalu Banku 

galicyjskiego walne doroczne zebranie człouków Towarzystwa 
św. Łukasza, popieranie sztuki kościeloój ua celu mającego.
Z dość licznie zgromadzonych obecnych wymieniamy księdza 
Biskupa krakowskiego Dunajewskiego, wice-prezydunta miasta 
Muczkowskiego, ks. kauooika Pelczara, ks. iufułata Bobra, 
hr. Konstantego Przeździeckiego. Przewodniczący br. Bro­
nisław Lasocki zagaił posiedzenie i odczytał wyczerpujące 
sprawozdanie z eałoroctoój czynności Towarzystwa, z którego 
jasno wynika znakomity rozwój tój uiłodój iostytucyi w po­
równaniu z rokiem poprzeduim. Oto ważniejsze daty; To­
warzystwo liczy członków 729. Przoz pośrednictwo wydziału 
przechodziło a w większój części załatwionych zostało obsta- 
luuków przeszło 40 z zakrosu sztuki religijnój, a mianowi­
cie poczyniono ono były przez członków Tow, księży Sarnę 
z Mystkowa, Lewandowskiego z Gromnika, J astrze lubskiego 
z Poznuńskiego, Bondarzewskiego z Harty, Michalskiego 
zo Spytkowic, Zrębskiego z Lanckorony, Foxa z Marcyporęby, 
Kulińskiego z Kodocza, Zdrzolsktego z Lanckorouy, Kurzyńca 
z Wieprza, Świerczewskiego z Grodziska, Dąbrowskiego 
z Zgórska, kanonika Puzynę z Przemyśla; panie: hr. He­
lenę llusarzewską i Pruszyńską. Wszystkich powyższych 
żądania tyczyły się malarstwa, a obejmowały często po trzy 
i cztory obrazy. Obstalunki z zakrosu rzeźby, architektury 
i snycerstwa poczynione nadto były za pośrednictwem Tow. 
przoz księży: Kruszkę z Dynowa, Rosnera z Chełmu, Kar­
pińskiego z Bibie, Ziębę z Nawojowy, N. N. z prowincyi 
zabranych, br. Zamoyską, br. Jadwigę Ilusarzowską. Udzie­
lono rady lub podjęto się kierownictwa w sprawie restau- 
racyi lub dekoracji czy to kościołów, czy pojedynczych przed­
miotów do kultu się odnoszących: księżom Biskupowi Cy- 
bichowskiemu w Gnieźnie. Smetanie w Pisarzowy, Rosnerowi 
w Chełmie, Czerniańskiemu w Wawrzeńczycach, Żarskiemu 
w Hebdowie, Putzowi, Towarnickiemu w Cerekwi, Siemień- 
skiemu w Mogile, Samarzewskiemu w Środzie, przyczóm 
w większój części wypadków nie obeszło się bez podróży 
na miejsce, którą w imieniu wydziału podejmował jeden 
z człouków komisyi artystycznój. Nadto przedmiotem sta­
rań Towarzystwa było ułatwienie krajowój produkcji wy­
dawnictwa obrazkowych patronów polskich i innych w kraju 
szczególnie czczonych Świętych. W tym celu udało się do 
Sejmu krajowego z prośbą o subwencją, a uzyskawszy na­
dzieję bezprocentowej pożyczki, wszelkie czyni zabiegi, które 
może już wkrótce (za dwa lub trzy miesiące) doprowadzą 
do założenia w Krakowie sztychami obrazków religijnych 
i połączonój z nią prasy koronkarskiój pod firmą Towa­
rzystwa.

Zastanowiwszy się jeszcze nad przyczyną, że tak mało 
artystów naszych stosunkowo do potrzeb i żądań publiczności 
chce poświęcić swój talent sztuce religijnój i dawszy wyraz 
ubolewaniu nad niebezpieczną konkurencją, jaką zwłaszcza 
tyrolskie i niemieckie fabryki figur czynią naszym uzdol­
nionym rzeźbiarzom, których, dzięki Bogu, nie brak, ale któ­
rzy nie mogą dzieł sztuki oddawać po cenach lichych pło­
dów fabrycznych, przedłożył prozes na zakończenie premią 
chromolitograficzną w formacie ściennego obrazu św. Stani­
sława Biskupa przedstawiającą, która członkom za r. 1881 
w tych dniach będzie rozesłaną, a która ogólne wywołała 
pochwały i również pozwoiił obejrzeć znakomitą akwarelę 
przygotowaną na premię roku 1882, a będącą kopią jednego 
z najlepszych starych obrazów kościelnych krakowskich pędzla 
włoskiego. Po przedłożeniu przez skarbnika p. Brezę ze­
stawienia kasowego z którego wynika, iż dochody Towarzy­
stwa w roku 1881 w-ynosiły 3,338 złr. 18 cnt., rozchód 
2,620 złr. 64 cnt., pozostało w kasie nadwyżki 717 złr. 
54 cnt., zabrał głos J. E. ks. Dunajewski, Biskup krako- 
wowski i w nader pochlebnych słowach dał wyraz swomu 
pasterskiemu uznaniu za prace Wydziału i starania Towa­
rzystwa około podoiesionia sztuki w kościołach kraju na­
szego, a tern samem pośrednio około podniesienia samejżo 
chwały Bożój. Wielką, rzekł, jest radość Biskupa, kiedy 
widzi w domu Bożym ład i poczucie piękna, które i przy­
czyniają się do wniesienia umysłu do Boga i świadczą o 
postępie wykształcenia i dobrobytu; dla tego z pociechą 
widzi, iż w krakowskiej dyecezyi duchowieństwo zrozumiawszy 
snąć doniosłość zadań Towarzystwa tak licznie przystępuje 
do instytucji przeważnio dla księży pożytecznćj; podniósł 
wreszcie piękny widok przedstawiający się, kiedy ludzie 
świeccy, fachowi, uczeni i artyści idą ręka w rękę z ducho­
wieństwem i życzył na zakończenie pomyślnego rozwoju 
dziełu w tak pożytecznóm celu podjętemu. Gdy nikt wnio­
sków nio stawił, przystąpiono do wyboru wybieralnój części

braeiszka uczą się dziatki slądać w niebo i upatry­
wać tam ostateczne mieszka gdzie już żadnych łez 
ni rozłączeń nie będzie. Wżdym kierunku znać tu 
czujność macierzyńskiego sa. I tak u. p. pokoik 
swego dziecięcia zdobi w ry' i obrazy nie tylko aby 
w miodem sercu rychło zbu poczucie piękna i sztu­
ki, ale także, aby upiększyćcie osoby, której opiece 
powierza swą córeczkę: „bbno zbyt wiele wyma­
gamy od tych nieszczęśliwyciastunek, kiedy nam się 
zdaje, iż w swein osamotnię żadna nie powinna się 
nudzić ani tęschnić za czeiepszem. Uszlachetnimy 
je i zajmiemy, otaczając je iłami sztuki; pod takim 
wpływem każda uabierze cej ogłady i łagodności 
w słowach, a siebie i dru; bardziej szanować się 
nauczy.“

Gdy przychodzi pora u, matka głównie unika 
znudzenia niemi swego dzie, usiłuje dodać wdzięku 
pracy. Wiadomo, że w sach amerykańskich ćwi­
czenie woli i charakteru głembywa zadaniem, prze­
kładają tam krótką lekcyą esołego ucznia nad znu­
żonego długiem nad ksiąźkęczemem i pochmurnego 
studenta. Zwawość, swoboi nadmiar życia, oto ce­
cha wychowania tak bardzźnego od naszych syste- 
matów szkolnych. Miłosite opromienia te kartki, 
w których bohaterka wciarzygarnia do siebie nie­
szczęśliwych, powtarzając, dy ubodzy nie pukają do 
jej drzwi i serca, zdaje się jakoby Pan Jezus o niej 
zapominał.

Pierwsza ta książka, erająca pogląd na wycho­
wanie dzieci, to niby dzielsiewu, druga stanowi już 
żniwo, okazuje skutki, podowoce macierzyńskiego za­
dania. Pod tytułem Meirs and letters «f 
Jenny del Bal, pani.ite wydała zapiski i ko- 
respondeneye swej córkiakreśliła życie wybranćj 
istoty, która najpiękniej czyła roztropność wy­
chowania, jakie otrzymaŁeżeli w pierwszej części

czytelnikowi zdaje się, iż zbyt idealne ma przed sobą 
przykłady i poglądy, to drugi tom przedstawia mu rze­
czywistość w całej pełni szczegółów ponętnych i doda­
tnich. Ramy obce, uie zwykle, nadają osobny, rodzimy 
koloryt tym obrazom. Najprzód mamy młodość Jenny 

bite, tak różną od zwykłych europejskich, konwenevo- 
nalnych i światowych wymagań. Tyle swobody, weso­
łości, taka rozmaitość rozrywek, trochę męzkićj niepod­
ległości, obok dziewiczego sromu, i znów kobiecego 
uczucia przy wyrobieniu i powadze! Zasady katolickie 
ujmują w karby to wszystko, co na pozór zbyt nam się 
amerykańskiem być zdaje, a tęgość cbarakteiu zyskuje 
na zostawionej mu wolności woli i czynu. Światowe 
zabawy i powodzenia nie upajają duszy do lepszych za- 
prawitnćj rzeczy: niebawem piękna Jenny oddaje swą 
rękę młodemu Hiszpanowi, Bernardino del Bal, który 
ją uwozi w dalekie strony, gdzieś za Panama, w głąb’ 
kraju, gdzie dotąd, pośród zwrotnikowej roślinności, za­
chowała się naksztalt zaczarowanćj, uśpionej księżniczki, 
rycerska, średniowieczna Hiszpania, zamącona jedynie 
powiewami liberalizmu i niewiary. Tam młodej oblu­
bienicy przypada istne posłannictwo oświaty i wiary.
Pióro jej zatęschnione kreśli rodzicom i rodzinie nie­
zrównane obrazy swego nowego życia. Najprzód sama 
podróż poślubna, tak jaskrawa i zajmująca i smętna, 
jak owa wędrówka przez stepy Sienkiewicza, która 
dziś tylu czytelników pociąga za sobą w zaklęte kolo 
amerykańskich przestrzeni. Dalej miasteczko Santiago, 
niby kastylijska warownia, o cudnych niewiastach, dum­
nych hidalgach, zakratowanych balkonach, gitarach, se­
renadach — i biedzie. Rozstrój w pojęciach, zamię- 
szanie w stosunkach, ustawiczne rewolucye, ciągle prze­
śladowania religijne: na tern tle młoda Amerykanka 
zakłada własne domowe ognisko, i zarazem rozszerza 
swe działanie na zewnątrz. Z pośród wielu listów peł­
nych prostoty i poezyi jeden osobno nas uderzył podo­

bieństwem do naszego położenia; Jenny del Bal opi­
suje matce opłakane stósunki religijne, brak księży wy­
gnanych prześladowaniem, idące w ślad za tern zoboję­
tnienie religijne do tego stopnia, iż w wielu rodzinach 
małżeństwo cywilne uważanem bywa jako wystarczające, 
a chorzy schodzą z tego świata bez sakramentów świę­
tych. W sąsiedztwie jój umiera młoda kobieta, nikt 
nie śmie jćj ostrzedz o niebezpieczeństwie, Jenny del 
Bal, acz nieznajoma, podejmuje się tego zadania i prosi 
o sprowadzenie kapłana.

„Mąż natychmiast zezwolił i posłano po księdza, 
zuajdującego się o kilkanaście mil. Tymczasem usia­
dłam przy łóżku chorej i łagodnie dałam jej poznać 
stan, w jakim się znajdowała. Możecie sobie wystawić 
moje obawy. Cała rodzina była obecną, podobnież 
i lekarz, protestant: w razie pogorszenia lub śmierci, 
cała wina byłaby na mnie spadła. Atoli chora dzi­
wnie spokojnie przyjęła moje słowa. Nadjechał i ka­
płan. Przygotowałam ją jak mogłam najlepiój do spo­
wiedzi i prosiłam męża, aby zatwierdzi! ich związek 
błogosławieństwem kościelnem. Wyspowiadała się tedy, 
przyjęła oleje św., ksiądz ich zaślubił,^ochrzcił nowona­
rodzone dziecię, i po tóm wszystkióm chora uczuła się 
zdrowszą! Mąż życzył sobie, aby jeszcze mogła przyjąć 
wiatyk, i prosił kapłana o odprawienie mszy św. w jej 
pokoju; mogła być pierwsza godzina w nocy, wszystkie 
drzwi zamknięto, rozstawiono warty, a i ja miałam 
szczęście wyspowiadać się i przyjąć komunią świętą. 
Nie wystawicie sobie nic bardzićj uroczystego. Około 
dwudziestu zebrauych, drżących co chwila, aby nie 
aresztowano księdza, cisza zupełna, nieprzerywana na­
wet odgłosem dzwonka, i ta biedna kobieta, umierająca 
na łożu boleści. Obecny temu lekarz powtarzał, iż 
mu się zdało powracać do Kromwellowskich czasów. 
Tymczasem chora po długiem pasowaniu się ze śmier­
cią wróciła do życia. Mniemam, iż Pan Bóg to do­

puści! dla korzyści tutejszych mieszkańców, którzy niby 
z obawy wystraszenia swych blizkich, dają im umierać 
bez księdza i pomocy. Przekonaną jestem, iż moje 
dzieciątko utracone modliło się za mnie w onym dniu, 
bo właśnie przeszłego roku we wtorek wielkanocny od­
dalam je Bogu i w tąż rocznicę miałam szczęście po­
krzepić się sakramentami św.“

Jenny del Bal przypomina nam te wyjątkowe 
istoty, które umieją wszystkie pogodzić obowiązki, da­
wać szczęście najbliższym sercu, a nie skąpić usług 
i ofiar dalszym bliźnim. — Ale siły wyczerpują się 
wśród trudów życia, zamąconego rozterką polityczną 
kraju, zaciemnionego zmienną koleją szczęścia i prób 
nieodłącznych od ludzkich przeznaczeń. Żółta febra 
w kwiecie wieku zabija tę wybraną niewiastę. Jenny 
del Bal, umierając, prosi męża, aby przyprowadził jój 
dziatki :

Bernardzie — czuję, że umieram, czas, abym 
dzieci pobłogosławiła. — Ale po chwili cofa to życze­
nie. • - Lepiej, aby tu nie przychodziły, ty ich w mo- 
jém imieniu pobłogosławisz. — Bohaterstwo ludzkie 
ma swoje granice, a wybrane dusze znają miarę sił 
własnych. Wszystko, co tę miarę i te siły przechodzi, 
oddają one po prostu w ręce Opatrzności i w Jój nie- 
omylnóm zwierciedle oglądają dziatki, które opuścić im 
trzeba. Rys ten rzewny a głęboki zamyka dzieje nie­
pospolitej córki pani White, która wydaniem dwóch 
z kolei książek dorzuciła prawdziwe perły do skarbnicy 
literatury poufnej, littérature intime, jak mówią 
Francuzi, najświetnićj dziś uprawiający tę dziedzinę pi­
śmiennictwa, z domowych archiwów wykradzioną.



Wydziału, przyczem większość głosów otrzymali: ks. Biskup 
Janiszewski, hr. Bron. Lasocki, br. Konst. Przeżdziecki, br. 
Antoni Potocki, ks. kanonik Pelczar, br. B. Bniński, mar­
szałek Bron. Prószyński, Tadeusz Stryjeński, Achilles Breza 
i dr. St. Tomkowicz, którzy zatem wraz ze stałymi przed­
staw ciebmi instytucyi Krajowych pp. Ensc. Pawłem Popie­
leni. konserw .toren Łepkowskim prol. Wł.Łuszczkiewiczem, 
prof. Moryniem Sokołowskim, dr. A. Baranieckim, ks. luf. 
Bobrem i Juliuszem Kosakiem stanowią Wydział Tow. św. 
Łukasz > na rok 1882. Na złożoueiu zaraz po zamknięciu 
Waln-go Zebrania posiedzeniu ukonstytuował się powyższy 
wydział w ten sposób, it na nowo wybrani zostali prezesem 
br. Lisocki, wiceprezesem hr. Autoei Potocki, sekretarzem 
Tomkowici, skarbnikiem Breza.

miejscowa,
KRONIKA

i zagraniczna.
Poznań, sobota duia 11 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 
wyższego sądu ziemiańskiego Choltitza w Poznaniu pre­
zydentem senatu przy wyższym sądzie ziemiańskim w Humnr, 
— radzcę sądu ziemiańskiego Neumanna w Pile radzcą 
wyższego sądu ziemiańskiego w Poznaniu, a asesorów są­
dowych Stephana, Dudka i Sawińskiego sędziami 
okręgowymi.

Towarzystwa i Spółki.
Nowe Ziemątwo kredytowe dla W. Ks. Po­

znańskiego obchodzi w r. b. ćwierćwiekowy jubileusz. 
Ggoluu eunsya listów zastawnych aż du 31 gruduia 
1881 wynosi 255,357.030 m. Dyrekcyą składało do 
października 1862 trzech, odtąd czterech, a przemijająco 
w latach 1870 i 1871 pięciu członków; do roku 1872 
służyło mi do pomocy 6 etatowych urzędników kaso­
wych i biurowych, która to liczba z wzrostem prac 
i zatrudnień wzrusła zwolna do 13.

W r. 1881 wyuosiła emisya listów zastawnych 
13,635,400 m., i to a) na konwertowane pożyczki 
4,973,000 m., na nowe pożyczki 8,662,300 m. W ogóle 
wydano do końca 1881 r. w listach zastawnych Nowego 
Ziemstwa kredytowego 225,357,030 m. i to: Towarzy­
stwo główne 62,570,730 m., Towarzystwa roczne 
192,786,300 m. Z tych abłuowauo z końcem r. 1881, 
tj. odpłacono po za planem przepisaną spłatą 230,963,200 
ni. i to: Towarzystwo główne 16,567,330 m, Towarzy­
stwa roczne 7,826,500 m. Amortyzowano włącznie 
z listami zastawuemi wypowiedziauemi 2 stycznia 1882 r. 
26,235,500 m. i to : Towarzystwo główne 14,032,400 
m., Towarzystwa roczno 12,230,100 ni. W listach za­
stawnych walidowało więc w końcu 1881 jeszcze: z To­
warzystwa głównego 31,971,000 m., z Towarzystw ro­
cznych 172,756,700 m., ogółem 204,727,700 m.

Do funduszu rezerwowego należało z tego: a) fun­
dusz Towarzystwa głównego 4,600,200 m., b) fundusz 
Towarzystw rocznych 14,986,600 m. ogółem 19,586,800 
m. W obiegu było zatem z końcem r. 1881 jeszcze 
185,140,900 m. w listach zastawnych, z czego było 
27,370,800 m. Towarzystwa głównego a 157,770,100 
m. Towarzystw rocznych.

Reszt prowizyjnych było dnia 14 lutego 1882 r. 
jeszcze 196,396 marek, a więc 3,31 proc, właściwie 
należących się prowizyi z grudnia 1881, tj. 5,923,969 
in. Należytość — jeżeli wyraźnie nie dano przedłuże­
nia — zaskarżono w drodze monitowania resp. w drodze 
procesu zwyczajnego, a w starszych wypadkach ekstra 
howano także mandat egzekucyjny. Na subhaście znaj­
duje się na wniosek dyrekcyi 5 dóbr: Wiewiórczyn 
(powiat mogilnicki), Kamieniec nr. 20 (powiat gnie­
źnieński), Sierakowo nr. 15 (pow. inowrocławski), Czer- 
leinko nr. 9 (pow. średzki), Bukownica nr. 22 (powiat 
ostrzeszowski). Zasekwestrowane są przez dyrekcyą 
dobra: Rydzyna, Prochnowo i Winnagóra i dobra Go- 
rzewo (pow. obornicki), Zołędowo (pow. bydgoski) i Ko­
walskie (pow. średzki). Taks zarządzono w r. z. 335. 
Stosownie do czystego dochodu dla podatku gruntowego 
udzielono pożyczek w wysokości 7500 m. i wyżój: 14; 
w wysokości 7400 m. i niźój : 72. Wygotowano listów 
zastawnych w r. 1881 : na pierwsze pożyczki 462, na 
pożyczki dodatkowe 99, pomiędzy niemi znajdują się 84 
konwertowane pożyczki.

Wydział ściślejszy obu systemów (towarzystwa głó­
wnego i towarzystw rocznych) nowego ziemstwa kredy­
towego dla W. Ks. Poznańskiego zbierze się 20 h. m. 
na posiedzenie. Na porządku dziennym stoją pomiędzy 
innemi: Ustanowienie planu normującego płace dla 
członków dyrekcyi oraz wniosek postawiony przez pp, 
hr. Stanisława Czarneckiego z Pakosławia, B. Po 
tworowskiego z Kossowa i L. Karłowskiego 
z Grąbkowa: „Zważywszy, iż stan hipoteczny dóbr 
rycerskich, listami zastawnemi obciążonych, daje wierzy­
cielowi bezwarunkowe bezpieczeństwo i że pożyczki listów 
zastawnych powinny jak najniżej być oprocentowane, — 
dalej, że nagromadzone kapitały me mają na celu wy 
8okiéj prowizyi, lecz raczej idzie tu o bezpieczeństwo 
hipoteczne, — oraz że kredyt, polegający na tych pod­
stawach, w ogólnych sprawach finansowych coraz więcej 
się podnosi i wzrasta; — zważywszy dalej, iż szybkość 
amortyzacyi podnosi kurs każdego objektu fantowego, 
ponieważ atoli kurs ponad al pari nie leży w interesie 
wierzycieli a dia interesów uluzuika jest niemałej wagi, 
mianowicie że niska stopa procentowa objektowi fanto­
wemu większe bezpieczeństwo nadaje, tak że 10 prct. 
funduszu rezerwowego zupełnie jest zbytecznćm; 
zważywszy wreszcie, że koukurencyi rozlicznych banków 
hipotecznych tylko przez zniesienie procentu i szybką 
amortyzacj ą skutecznie czoło stawić można, wnoszą pod­
pisani do dyrekcyi projekt z prośbą, aby go zechciała 
na posiedzeniu wydziału ściślejszego przedłużyć: 1) aby 
w najbliższym czasie emitowano i.ową seryą 3 i pół 
procentowych listów zastawnych z 1 i poł procentową 
amortyzacją, 2) aby dotychczasowy 10 procentowy 
fuudusz rezerwowy został zupełnie zniesiony, a w miej 
sce jego zaprowadzone zwyczajne z góry płatne pół­
roczne spłaty procentowe.

* W Krotoszynie 
poł » htelu u pan

d a 24 marca r. b. o godzinie 
11 i (oł » h- tein u pam Kunbke odbędzie się walne ze- 
bian-e Kóiek ról lczych powału krotoszyńskiego, na które 
z etat szanoziij Patron p. Jaczewski. N. tern zebraniu 
pizemaw -ai będą:

1. O osu zaaoiu ziemi p. Franc sze» Cln łkowski z St.i 
r gugiodu.

2. S'an włościański ,e-t stanem u nas najzac i ej- 
Wł. Prz.yłu-ki z Łigiewnih.
O pszczelmetwie. po p darz Kaźmirz Brodala z Ła-

O asekumcyi od ognia i gradu Patron p. M. Ja 

Gospodarz Szczotka z Dzierzanowa powita pana 

Gospodarz Zmyślony z Konina pożegna szanowne-

SZłlli, p.

3.
g ewuik.

O.
ckowski.

5.
Patrona.

6.
go g. ścia.

Na to zebranie zaprasza wszystkich obywatel., kapła­
nów i włościan, prosząc o zjazd najliczniejszy

W ład. Przyłuski, 
prezes Kółka krotoszyńskiego

* W lazarecie miejskim zawakują od', 1 kwietnia 
2 posady dozórczyń chorych. Osoby samotne, w starszymw
wieku, mówiąee po polsku i po niomiecku. i umiejące pi­
sać, mogą się »głosić piśmiennie lub ustnie do inspektora 
lazaretu.

* Według Post ma być mianowany prezesem policyi 
poznańskiej landrat pcw. krobskiego, p. hr. Posadowsky 
Wehner z Rawicza.

Przojochano przodwczoraj po połuduiu na rogu 
ulic Wilhelmowskiej i Fryderykowskiei Gletuią córeczkę 
robotnika z ulicy św. Wojciecha. Koło przednie i tylno 
przeszło uieszczczęśliwemu dziecku przez obydwio nogi.

* Aresztowano przedwczoraj b. urzędnika gospodar­
czego, w którym pozuauo sprawcę kradzieży popełnionej 
w listopadzie r. z. u p. M. w powiecie szamotulskim.
Część rzoczy skradzionych znaleziono jeszcze przy nim.

Starą piosenką powtarza w numorze 119 Posener 
Tageblatt, ie w Poznaniu dzieci polskie uczą się kosztem 
Niemców, którzy większy podatek płacą, auiżeli Polacy. 
Polskie dzioci zaś uczęszczają przeważnio do szkół niepła­
tnych , któro bardzo wiele miasto kosztują. Zapewne 
w braku materyału wywlókł Pos. Itagebl. tę liistoryą. My 
takżo tylko powtórzymy — dajcie Polakom urzędy i przy­
należne im prawa, a zobaczymy, jak się rzecz ułoży.

* Z sali sądów przysięgłych. W piątek, dnia 10 
marca zasiedli ua ławie oskarżonych: 1) Parobek Walenty 
Braciszewski, rodem z Krześlic pod Siudą, 2) wyrobnik 
Wojciech Ratajczak, rodem z Witakowic pod Gnieznem, 3) 
robotnik Wojciech Pokornawski, rydoiu z Krześlic — 
wszyscy trzój sprowadzeni z więziouia. Prokuratorya za­
rzuca im, żo popełnili kilka kradzieży, włamawszy się do 
domów w Rybnie itp. Nadto Braciszowski oskarżony o ra­
bunek, a Ratajczak i Pokornowski o udzielenie mu pomo­
cy, aby go ukryć przed władzą. Z licznych punktów oska­
rżenia podajoiuy szczegółowo następujący, jako jaskrawo 
charekteryzujący tych zbrodniarzy.

W sierpniu r. z. po południu poszedł Walenty Bra- 
ciszewski do domu właściciela folwarku p. Sauora w 
Głównie pod Pobiedziskami. Ludzie byli na polu, zastał 
tam w izbio tylko żonę p. Sauera, żądając od niój roboty. 
Gospodyni odpowiedziała, żo roboty nio ma, alo podała 
Braciszowskiomu kawałek chleba. Wtedy to Braciszowski 
chwycił ją pod gardło, rzucił na ziemię, ukląkł na piersi, 
bił, a chwyciwszy nożyczki, leżące na stole, zadawał jój 
ciężkie rany po całój górnej części ciała, przyczem kilka 
ran uszkodziło płuca. Sauerowa błagała mordercę, aby joj 
życie darował, bo ma kilkoro drobnych dzioci, zaręczając 
mu, że wszystkie pieniądze mu wyda. Braciszowski odpo­
wiedział: ,.Loź cicho, ja cię tu zabiję, a pienią­
dze sobie sam wezni ę," poczóm b:ł i ranił ofiarę, 
aż zupełnie zemdlała i zdawała się być bez życia. Gdy 
Sauerowa przysła do przytomności, nikogo już w izbio nie 
było, a z domowoików przyszły dzieci, które bawiły się w 
ogrodzie, a widząc matkę poranioną i zupełnie osłabioną, 
zaczęły płakać. Lameut ten usłyszał ktoś z przechodniów 

poszedł po p. Sauera. Ten znalazł żonę w zupełnie bez- 
przytomnyni stanie na krzesełku, biórko otworzone, klu­
czyki na ziemi, a z biórka brakło mu 50 marek. Nadto 
brakło w spiżarni połcia okrasy, dwóch garnków smalcu 
i innych drobniejszych rzeczy. Przywołany lekarz, p. dr. 
Knypiński z Pobiedzisk, uznał życie Sauerowój zagrożone 
przez uszkodzenie płac nożyczkami. Śledztwo wykryło, że 
tym rabusiem był Braciszowski, a dwaj jego towarzysze 
zbrodui, chcąc go ukryć przed władzą, pożyczyli mu swego 
ubrania, alo i to się nie udało, zbrodnią wykryto w śledz­
twie z wszelkiemi szczogółami. — Trójka ta była przez 
znaczny czas postrachem dla okolicy Kiszkowi i Pobie­
dzisk, rabowała, kradła. Prokuratorya zarzuciła tóż tym 
zbrodniarzom kilka inuych drobniejszych przekroczeń^kode­
ksu karnego.

Na termin wczorajszy zawezwano 28 świadków po­
wodowych; zeznania ich były bardzo obciążające, nie po­
mogło tóż nic tym złoczyńcom wypieranie s:ę w oczy 
i zuchwałe występowanie przeciw świadkom. Najzuchwal 
szym z nich był rosły, krzepki parobczak Braciszewsk', 
który, snąć już obeznany z kodeksem karnym jako kilka­
krotnie karany, bronił się zacięcie, nie chcąc się przyznać 
do zbrodni i rabunku, popełnionego w domu p. Sauera, alo 
p. Sauerowa z największą stauowczośeią obstawała przy 
swojóm twierdzeniu, obwiniającóm tego podsądnego.

Po przesłuchaniu świadków zabrał głos król, pro 
kurator, dowodząc winy podsądnych, którzy korzystali z ka- 
żdój sposobności, aby napadać, wkradać się i okradać. Ko­
rzystali oni z pory żniwnój, kiedy wszyscy, którzy zdolni 
do pracy, wychodzą na pole do roboty, zostawiając w domu 
słabe kobiety. Taką stósowną do rabunku porę upatrzyli 
sobie w sierpniu r. z. i przez Briciszewskiego popełnił 
ten napad. Prokuratorya wnosi tóż o uznanie podsądnych 
winnymi zarzuconych im zbrodni. Braciszewski broni się, 
przyznając się do mniejszych przestępstw, alo o napadzie 
na dom p. Sauera mc wiedzieć nie ebeo. Obrońcy pp. 
Ts c h u 8 c h k e, Schottlaender i reforendaryusz Con­
rad utrudnione mieli stanowisko obronne, bo wobec ob­
ciążających zoznań świadków nio można było obmyć pod­
sądnych; sędziowie przysięgli uznali tóż wszystkich trzech 
podsądnych winnymi zarzuconych iin zbrodni większych 
a sąd na mocy tego werdyktu wydał wyrok następujący : 
Braciszewskiego skazano na trzynaście lat do domu 
karnego, przez dziesięć następnych 1 it odmówiono mu 
praw obywatelskich, stawiając go pod dozór policyjny. Ra­
tajczak dostał trzy lata i sześć miesięcy więzienia w dimu 
karnym, cztery lata pozbawiony praw houorowych i dozwo- 
louy nad nim nadzór policyjny. Pokornowski został ska­
zany nc rok i tydzień do domu karnego, na dwa lata po­
stradał prawa obywatelskie i dozwolony nad nim nadzór 
policyjny.

* W Konarach, pod Rawiczem pobiło się dwóch
parobków, przyczem jedeu drugiego uderzył silnie kamie­
niem w głowę i nadwerężył mu czaszkę. Zaraz potem 
zachorował skaleczony parobek i zmarł w kilka dni potóm. 
Obdukcja wykazała, że pod zranioną czaszką poczęło się 
jątrzyć, wskutek czego śmierć nastąpiła. Drugiego parobka 
aresztowano. .

* W Wąsorzu pod Szubinem powstał w dniu 8 bm. 
pomiędzy godziną 8 a 9 wieczorem pożar, który zniszcz 
dwa domy mieszkalne, obory i stodoły, oraz należącą do 
nauczyciela stedoł ę.

* Nauczycielem¡, który czternastoletniego Aleksego 
Szczepańskiego uderzył dwukrotnie w twarz z owym „kla­
sycznym“ dodatkiem kończącym się wyrazami „die ganze 
polmsche Bando", jest niejaki Woy ze szkoły świętomar- 
cińskiej, zostającej pod rektoratem p. Lehmanna. P. Woy 
wyznał czego zaprzeczyć nie mógł — wyznał też, żo już 
przed dwoma tygodniami zebrał od dzieci po półzłotku agj 
książki, których im jeszcze nie kupił — a na przyiftdąk 
zapytania przoz rektora kazał im kłamać, że już książki 
mają. Pan Woy zwrócił dzieciom natychmiast pieniądze. 
Od 1 kwietnia opuszcza on Poznań z powodu niemiłych 
zajść z „książkami.“

* Pan N. Kościesza Żaba był w środę w Pelplinie, 
gdzie oglądał niektóre zabytki stolicy biskupiój. Z Pel­

* Teatr. Dziś na benefis p. Mikołaja Turczyń- 
s k i e g o : „Straszny dwór“, opera narodowa w 4 aktach 
muzyka Moniuszki (akt III w sali prababek), „Violetta", 
opera J. Verdr’ego (akt II) i „Filiżanka herbaty“, komedya 
z francuskiego. — Jutro w niedzielę „Mueepa“.— We wto­
rek „Księżna Gerolstein", operetka Offenbacha.

* Przypominamy, że zwyczajne Walne Zebranie 
B a u ku Włościańskiego odbędzie się w przyszły po­
niedziałek o godz. 4 po połuduiu ua małój sali bazarowój

* Od Zarządu Tow. Czytelni ludowyoh odbiera­
my następującą odezwę:

„Niżój podpisany zarząd zwraca uwagę członków Towa­
rzystwa Czytelni ludowych na bogaty zapas książek swoich, 
oraz wzywa dbałą o oświatę ludu naszego publiczność o 
liczue zapisywanie się w poczet członków Tow. Kataluga 
mi książek naszych służymy na każde żądanie. Składki 
przyjmuje kasyer nasz p. dr. Kapuściński, Wielkie Gar- 
bary Nr. 40. Pragnący książek zecucą się zgłosić pod 
pod adresem : dr. Stanisław Jerzykowski, Podgórna ulica 
Nr. 13.

Poznań, dnia 11 marca 1882.
Mieczysław Łyskowski, Dr. Święcicki,

przewodniczący. sekrotarz.
* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 

PrzyjaciółNauk odbędzie się w poniedziałek dnia 13 bin. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na posiedzeniu tóm jeden z człon­
ków zdawać będzie sprawę z dokumentów Akademii Umie­
jętności ogłosznych przez p. Waliszowskiego do dziojów 
Jaua III.

* Na wczorajszem posiedzeniu zarządu Towarzystwa 
Czytelni Ludowych wybrano przewodniczącym p. sędziego 
Łyskowgkiego, jego zastępcą p. W. hr. Czarne - 
ckiego, bibliotekarzom dr. St. Jerzykowski e- 
go, sekretarzem dr. Święcickiego i skarbnikiem dr. 
Kapuścińskiego. — Biblioteka Towarzystwa powię­
kszyła się w ostatnich czasach o wiele cennych dzieł po­
pularnych, nie licząc tych, które własnym nakładem kaio 
zarząd drukować.

* P. Bennlgsen-Poerder, dawniejszy landrat lauen- 
burgski, a zatrudniony obecnie przy dyrekcyi policyi w Po­
znaniu. skazany został za obrazę radzey kamery Beklinga 
na 3 miesiące więzienia: karę tę w drodze łaski zmienił 
senat w Lubece na grzywny i to w wysokości 1500 
marek.

* Z Poznańskiego zamieścił Czas krakowski kore- 
spondencyą w końcu poświęconą pamięci zgasłej niedawno 
czcigodnój matrony pani Mycielskiej z Kobylopola — a w 
początku zajmującą się naszą biedą wielkopelską i naszą 
„niegramatycznością“. Uderza nas w tój korespondencyi ton 
jakiś niewłaściwy — autor nazywa Wielkopolan „ci ni e- 
szcz ęśli wi !" „tych nieszczęśliwych“ co przypomina nieco 
Sybiraków, patrzących na polskich skazańców. Znajdujemy 
tam również historyjkę o jakimś właścicielu wsi Cz. w krob- 
skióm, który, gdy mu Niemiec wysoką za wieś cenę dawał, 
przystał na sprzedaż, w chwili jednak podpisania aktu 
sprzedaży, gdy Niemiec chciwćm okiem śledził za piórem, 
które miało jednem sło .em wzbogacić go dobrym kęsem, 
a narodowi niemieckiemu przybytek kilku tysięcy morgów 
polskiój ziemi zapewnić, chwili tej młody właściciel się 
zawahał, pióro złożył i powiedział: „Nie Niemcowi ziemi 
me sprzedawani!“

Przeciw zarzutowi marnotrawstwa w formie kosztownych 
budynków gospodarczych broni nas autor następującćm 
zdaniem pewnego znawcy miejscowych stosunków:

„Oskarżają nieraz Wielkopolan o zbytek w budynkaah 
gospodarskich i temu w części nie jedną przypisują ruinę 
i co za tóm idzie, konieczność wyzbycia się ziemi. Wyjątki 
może tóm grzeszą, ale nie zapominajmy, żo od czasu, jak 
gospodarstwo ciągnąć zaczęło u nas największe zyski nie 
z produkcyi zboża, ale z inwentarza, budynki trwałe, wy 
godne a więc i kosztowno stały się koniecznością."

Natomiast wylewa korespondent, czyli „gawędziarz", 
jak się sam zowie, cały „ceber“ zarzutów dotyczących błę­
dów językowych. Jest to zarzut nie nowy —■ my Wielko­
polanie słyszymy go dość często, tak od kochanych braci 
z Kongresówki, jak od Galicyan, którzy przecież do „attycy 
hm" językowego prawa sobie rościć nie mogą. Sam korespon­
dent smagający nas rózgą Krytyczną „wyzbywa" się ziemi 
aby módz „odwidzić“ Wielkopolską i nasłuchać się tam na­
stępujących „niegramatyczności.“

Najprzód razi go wyraz „posiedziciel“ zamiast „wła­
ściciel" — w czórn ma racyą, którą mu jednakże z tóm 
przyznajemy zastrzeżeniem, iż wyr.z ów chyba gdzieś 
ciasnym jakim zakątku i bardzo sporadycznie używany 
bywa, a w pranie prawa obywatelstwa wcale nie posiada

To samo powiedzieć należy i o czterech dalszych przy­
kładach. Przytaczamy tutaj akt oskarżonia, nio świadczący 
o wielk.ój bystrości spostrzegawczój:

„Kup łom przędzę do heklowania“, zamiast „do robie- 
n a p ńczothy;" — we wsi A. spaliło się „obejście gospo­
darskie;“ — „schował się za kierz (krzak);“ — „deszcz 
lej«, jak z węburka (z cebra);“ — „chury ma co dzień fe­
brę (z miast gorączkę)".

Uży wają po wsiach i małych miasteczkach wyrażenia 
„heklować" — ale powszechnie mówi się u nas „robić 
poń zuthę" — Co do „obejścia3 moźnaby się jeszcze po- 
pizeczać; , za febrę" nie wstydzimy się tak bardzo, bo 

nas jój nauczyli sami gramatycy, każąc powtarzać „febris 
feora" itd. Nie przyznajemy się tóż do „węborków" 
gdyż znamy i mamy „cebry" — ale za to ustępujemy co 
do zrobionego pouiżej zarzutu „kaszli".

M mowoli nasuwa nam się podejrzenie, że cała ta 
ekskursya gramatyczna była jedynie do tego potrzebną, 
aby módz przypiąć łatkę „autorce Laury“. — To nie­
ładnie 1

Jesteśmy tu na krańcach Ojczyzny wystawieni na 
wpływy giermantzmu daleko większe niż każda inna dziel­
nica Polski. Przyznajemy, że nie zdołaliśmy się oprzeć 
tym wpływom, ale bądź co bądź staramy się pisać po­
prawnie i sami przeciw błędem tym występujemy. Czemnż 
też korespondent nie wytknie Galicyanom ich „konie śli, 
ptacy śpiewali?“ „nie chcę jeść“ — (zamiast: nie chce mi 
się jeść) puszczony na ‘„wolną nogę“ zamiast „wolną sto­
pę“ itd. itd.?

plina pojechał do Chnna, gdzie w zeszły czwartsk mis* 
wykład o podróżach oich.

* W najnowsm numerze Illuslrirtc Ztg. znaj­
duje się portret ślipka naszego, Stanisława Barce- 
wicia, wraz z ba;o pochlebną oceną gry jego, pióra 
Eugeniusza Zabel.

* W siedmiu dyocezy ach rzymsko-katolickich, 
skłr.dających Królesti Polskio, podług katalogów tegoro­
cznych znajduje się ogóle: Dekanatów 84, Kościołów 
parafialnych 1,640, leiołów filialnych 185, kaplic publi­
cznych i prywatnych 56, księży świeckich 2,296, zakon­
ników 402, zakonnic 51, sióstr miłosierdzia 212, alum­
nów seminaryów 36 alumnów w akademii duchownej 
w Petersburga 20.

* Nowe królwo sorbskio jest szesnastein 
w Europie państwentój formy monarchiczuój. Oto ich 
szereg: W.Brytania, usy, Włochy, Hiszpania, Portugalia, 
Szwecya, Norwegia, lia, Holandya, Belgia, Grecya, Ba- 
warya, Saksonia, Wirtbergia i Rumunia, a wreszcie Ser­
bia. W uaszóm stulu powstały królostwa: bawarskie, 
wittemberskie, saskie,reckie, belgijskie, rumuńskie i serb­
skie, a włoskio zastąp tylko dawne sardyńskie; znikły , 
zaś tytuły królewskiej-cylii i Hanoweru. Nowo królestwo 
serbskie liczy 48,58kilometrów kwadratowych obszaru
i około 1,700,000 nizkańców. Król* serbski Milan pod 
względom wieku i lapauowania jest wśród monarchów 
europejskich przedostuu.

• Pani Modrz«wska wystąpiła w środę w War- 
szawio w roli szokspwskiój Ofolii w 11 a m 1 o c i e. — 
Dziś zaś bierzo udz w porauku beuofisowym artysty 
p. Władysława z y m a u o w s k i e g o. — W przy­
szły wtorek zaś o gouio 1 z południa odbędzio się w 
teatrze Wielkim przeawienio na rzocz kasy pożyczkowej 
artystów warszawskich» którum wystąpi także pani Mo­
drzejewska.

* Kalondarz. ;ro, w niedzielę dnia 12 
Grzegorza W. pa, W s c h ó d słońca o 
minut 25. Zachód godzinie 5 minut 56.

Długość d u i 11 godzin 31 minut.
Ostatnia kwadrai marca o godzinie 10
Wypadki h liryczne. 1582 Wjazd Stefana 

Batorcpo do Rygi. —656 Rozbicie Szwedów pod Jaro­
sławcem.

Pojutrze, w poniiałek dnia 13 lutego, 
fora b. Wschódtońca o godzinie 6 
Zachód o godzinie uinut 28.

Długość dnjll godzin 35 minut.
Wypadki lii styczno. 1600 Wcielenie Estonii 

— 1683 pktaty w Warszawie na wyprawę

marca, św. 
godzinie 6

wieczorem.

św. N i c e- 
miuut 23.

do Polski. 
Turecką.

WIADOIŚCI LITERACKiE.

* „Wiadomości Bibńaficzne Warszawskie —miesięcznik dla 
czytających i kupującydsiążki i pisma" wychodzi w Warsza­
wie, po upływie każdejliiesiąca, w objętości 2- 3 ark. druku. 
Rodakcya w księgarni 'flora Paprockiego i Spółki — Chmielna 
8. Wydawca i Redaktoiodor Pa|irocki.

PRZYELI 00 POZNANIA
i.

a 10 marca. >

BAZAR. Panie Koczowka z Bruczkowa, Kierska z Brzeźna 
i Stablewska z aczewa, Zakrzewski z Budzynia, hr. 
Kwilecki z Oporo hr. Skarbek z Królestwa Polskiego, 
Rycliłowski z Duina, Zabłocki z Rybna, Żółtowski 
z Myszkowa, Chowski z Sośnicy, Stablewski z Za­
lesia.

LUZINSKIEGO GRAF HOTEL DE FRANCE. Gutowski 
z żoną z Smusze, hr. Rehbindel, Dobrowolski i Janasz 
z Królestwa Polsgo, Fuss z żoną i panna Siedmio­
grodzka z Paradl hr. Poniński z żoną z Dominowa, 
Waligórski z Skiwa. Fernbach z żoną z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HGL DE BERLIN. Dr. Tomaszkie­
wicz i Prądzyńsk Studzieńca. Rościszewski z Koszut, 
Bcmer z Lipska,ńchsel z Szczecina, Sikorski z Kró­
lestwa Polskiego^nerowicz z Lucin, Luciński z Mły­
nowa.

W poniedzlat 13 bm. o godzinie 11 sprzeda komi­
sarz konkursowy Manher 2 siwki i 2 źrebaki należące do ma­
sy konkursowej Francis Kratochwilla.

(Idesłano.)
„Złota Księi Szlachty Polskiej.

Na )cznik p iąt y.
złożyli dalej fedpłatę a 10 marek za cgz.

Władysław Łącki z Poswa . .
Władysław Chełmski rólcstwa Polskiego .
Wacław Kulikowski z Iowa..................................... .........
Władysław Fedorowicz, icł do Rady Państwa, z Galicyi 
Władysław Kisiel-Kiślai z Warszawy, ....
Dr. Roman Komierowsbosoł z Nieżychowa .

Poznań, 25 lutego lir.
Teodor Źycliliński,

Sw. Marcin 43.
gap- Poszukuje sięiiabycia jeden egzemplarz Pier­

wszego ltoeznika jotćj Księgi.“ O zgłoszenia upra­
sza wyżój podpisany.

■Witi jjostęp,
Jaki ze strony naukowjrobiono przez uznanie, że katarowe 
choroby organów oddctaych, polegające na zapaleniu błon 
śluzowych, można tak si usuwać, jak usunąć się udaje zapale­
nie za pomocą środka Logistycznego i nntipyretyczuego zna­
lazły praktyczne zastósjiio przez pigułki katarowe aptekarza 
W. Vo8sa, o których złiiu wybornem cały szereg znakomitych 
lekarzy z uznaniem swyrazil. Usuw-ją ono zwykły katar 
w przeciągu kilku godzłagodzą szybko i w kilku dniach cał- 
kiciu leczą zakatarzeniairsi, gardła i krtań , wraz z towarzy- 11 
sząeemi objawami jak kl, chrypkę, wyrzut, astmę. Zajmującą l 
broszurę o tym sposoi leczenia napisał dr. ined. Wittiuger | 
w Frankfuicie.n/M. i na ją w niżej podanych aptekach do- 1 
stać bezpłatnie oraz nalpigu ek Vo3sa (pudełko po 1 marce). , 
Ponieważ egzystują już latl«wania, przeto zważać należy, ze 
prawdziwe pigułki katae Vossa muszą mieć na blaszanem I

............................. ' ' ; nazwiskiem aptekarza W. Vossa,
Wittingera. Składy prawdziwych 

a są w P o z n a n i u w Czerwonej 
¡co nadwornej, Kirschsteina i w apte- 

Rawiczu, Międzychodzie, Grabowie, 
i Kłecku i Margoninie. (290)

pudełku orła frankfnrtslo 
a na opasce podpis dr. r 
pigułek katarowych W. i 
aptece, dr. Wachsmanral, 
kach w Odolanowie, Ostil 
Rogoźnie, Stroppen, Zb<|

GOSPODARSTW HANDEL I PRZEMYSŁ.

— Poznań
obrotu

- B 
dniowe z

marca. (Sprawozdanie tygo* 
zin i o p ł o (I ó w). W piorwszej poło­

wie tego tygodnia mielił powietrze posępne i chłodne, - 
w drugiej natomiast wiośe i ciepłe. Wegetacya znaeznio po­
stąpiła a obecny stan ozn uprawnia do najlepszych uadziei. 
Skargi na myszy ustały.' przeciwieństwie do zeszlotygounio- 
wych słabych dowozó^J)) podaż w tym tygodniu dość znaczn •

y Dodatek.
i



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 59.
Niedziela, dnia 12 marca 1882.

BH5

mianowicie było w«‘io ofert z Królestwa Polskiego i z Kaja w. 
Prxr zbyt małym popycie na eksport i konsumeyą obrót był 
słaby. Dobry towar jeszcze sio w cenach ostał, lecz pośledniej- 
aie gatunki musiano sprzedać taniej. Wielki był popyt na zboże 
do siewu. — Pmnice kupowano po większej eięśii na eks­
port do Saksonii. 190-216,50 mrk. — Zyto z powodu zzsy- 
stowania lakupna przez król, urzęd prowiantowy spadlo cokol­
wiek w cenach, 158—163 mrk. — Jęczmień słało, 141 — 156
fflrk. _ Owies trzymał się dość silnie, 135—150 ui„ do siewu
do 165 m. — Groch słabo, ua paszę 140-145 mrk.. wrzący 
160 —165 w. do siewu do 130 ni. — Łubin ustawicznie poszuki­
wany, uiob. 130 - ISO w., żółty 145 170 nr. — Wyka wyż»), 150 
do 160 mrk. — Taterka h»z interesu 150—160 mrk. Wszy­
stko za 1000 kilogr. — Mąka znalazła kupców, mąz# 
pszenna nr. OO 15—15,25 mrk., nr. O 14,50 14,7» mrk., 
mąka rłanna nr. O i 1 11.50 11,75 mrk. la 5o kilogr.

Okowita. Ustawiczne panujące słabo ospos.bieni» po 
iunych targach spowodowało i dalszą zniłkę ceu, przyczum 
obrót był bardzo mały, gdył brakło u lz alu. Na towar surowy 
brak popytu na oksport, tak ło silno dowozy idą prany wylą- 
cznie do składów. Notowania korcowe: marzec 44,50 mrk., 
kwiecień 45 uirk., Jkwiecień-maj 45 30 mrk.. maj 45,60 mrk., 

czorwiec 46,30 mrk., ’ipieo 47 mrk., sierpień 47,30 mrk. za
10,000 litrów proo.

Wroniaw 10 marca 1882
Konica yua Jo siewu czerwona potw., stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30 . p ękną 31—36, i ajpiękniejsza
gy_40 (u., nowa poślednia 35—88, średnia 39 —44. piękna 45
do 48, najpiękniejsza 50—55, biała uiezm.. poślednia 30—36 
średnia 38 - 48, piękna 50— 60, najpiękniejsza 62-75 m.

Zrto tza 2000 funt.) m. zm. wypow. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —.— płac-, marzec 161,— żąd., marzec-kwie- 
gień 161.— żąd.. kwiocień-iuaj 161,50—162 płac, maj-czerwieo 
163,- żądauo, czerwiec-lipiec 164 żądano, wrzosień-pażdzier- 
uik 160 żądano.

Pszenica, Wyp. — cent., ua marzec 214 żąl.
Owies. Wypowiedz —— cent., ua marzec 140,— 

na kwiecień-maj 138,— żąd., — pic., maj-czerwiec 140,— 
czerwiec-lipiec 143,— Ż,d.

K z e p. Wyp, - ,— ctr., marzec 267 żąd., — pl.
Olej r '■ pi o wy niezm., wypow. — cent w mi-sen 

56,50 żąd., —pł., marzec 55,— pło., — żąd., marzec-kwie­
cień 55,— płac., —żąd., kwiecifń-maj 55,— żąd., —pl., 
maj-czerwiec 55,75 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —.— litr., w miej­
scu ,— płacono, marzec 45,10 płacono, marzoc-kwiocioń 45,10 
płac., kwiecień-maj 46,— ¡żąd. i plao., maj-ezorwioo 46.2') Żąd. 
czerwiec-lipiec 46,70 żądano, lipioosierpień 47,60 pic., aiorpień- 
wrzeaiiń 47,70 pl". i żąd., wrzesień-paźdz. 47,50 płc., pażdzie - 
uik-listopad 47,— żądano.

żąd.,
Żąd.,

po
ni
46

18t2
100 I. 10.000*,Trallas. Wy. 

cmia wypowiedzenia —,— marek, 
j 45,10, czorwiec 46,10, lipiec 

i ń—,—, w miojseu boz beczki 44,—.

Frenad 11 marca 
beczką)

Makuchy sie 
7,80—3,60 mrk.

Makuchy rzepak 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 u 

, Łubin potw .»za »0# 
m. tiiab. 12,80 — 13.80 14 80

T y m o t k

Berits, 10
sa 1000 kilogr. 
miesiąc bieżący 
ua kwiecień-maj 
217,5-217, ua 
płacouo ,— , 
powiedziano —,
1000 bil. Gana 

Z y to zs 
jakości;' aa 
kwiecień —; 
ua uiaj.ezerw 
pł. 169,75 —159,76; ui 
sień-pażdziernik płi

pła

za llWU 
miesiąc 
ua kwie 

pła

słabo za 50 kit. 8.80—9,00 u, obce 

s bardzo stale za 50 ki*. 7.90 

gr. żółty 13,00 -14,50 —15 00

za 50 klgr 31 — 33 —36 mrk.

sprawozdanie urzędowe.' Pszeuiea 
u Żądano 200 —233 według jakości; ua 
—.—; ua marzec-kwiecień płc. —. - 
219 - 218.2 g na maj-azorwiec płacono 

lipion pł. 217.5 -217. ua lipiec-sierpień 
rsi. ń-pażdziernrk płacono -, . 9* '-

• loua wypowiedziana —luarez zj

aj pla

giełdowo. — Poznań 11 marca 
kto 100,40. 4% listy reutows pozn

„•aeye 104,--, 4'/«°/, powiatowe
śląski« listy zastawne —,—, 4*4 

KwilecH, Potocki Sn (Bank ról-
S .owarzyszenio sjrytowe 59,75 Po­

ry 120.-—. 4“4 połyczka państw, 
'-zka ukonsolid. 105,80, 8'/«% obllg. 
chijsko-posn 86,- -, Marohijsk.-pnzti. 

k. i. 5°/, ako. suki. 117,25. Starogradsko-pozu. k i. 108,25, 
Auatr. noty bankowe >70,—, Polubię likw. listy 54,50, BnHjjakie 
bankowo noty 203,50 iiiarok.

Okowita
siar.'. —, litrów 

44,40, kwiecień- 
siei picń 47,20, » im

’ ? pr c a d a ii i
4’/ja-~łłaty zaa'awric poznai
100 40. 5’/» p 'wiatawc i
obliga*ye . —, 3’,',*/,
górfąakie b.ó.y roni 10Ô.1 
niczyj , (wPozii. akryji 
ziiań.ki bang prvwin'i'’1
101 ((0. 4*/,% pr'ink» 
długu państw. 98,70. Mer

Sydgozzoz 10 marca.
(Sprawozdania izby handlowój). Ceny za 

Pszenica niezm., jasno-oiemna 190 
sza i szklista 202—215 poślednia —,— płac.

Zyto potw., w miojseu krajowe piękno 152 -156 pł., po- 
ślodnio —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145 -155 płac, 
wiolkigi drobny 140—145 płc.

Owies w miejscu 140-148 pł.
Groch wrzący 170- 190, ua paszę 140 145
Okowita za 100 litr, a 100’/o 42,50 43 pl

1000 kilogi.
200 pł., ciemniej-

Cena wypowiedziana na II marca : żyto 161,— mrk. 
pszenica 214, in.. owies 140.— mrk., rzep 267 mrk., olój rzo- 
piowy 55,—, okowita 45,10 mrk.

Ceny targowo a dnia 10 marca 1882.

P u s t a u o w i e u i a 
mbjskićj

députait)'! turyowćj

10 0 kilogramów
iężki

naj- ¡I nai-
wyż.
41 4

środui 
naj- naj- 
wyż. niż. 

.«14|¡jr¡ i,
1IIZ 

Ulj 4
Fosonica biała ... 21 80 21 60 21 ¡30 20 80

„ ¿ ............... 21 49 21 20 20 90 20 60
Żyto................ 16 60 16 30 16)1045 80
Jęczmień . 16 - .15 14 |20jl3 69
Owies................................ 15 20 14 80 14 40,14
(łrncli . .... 18 -IJl8 60 17 — |ltt —

Pu ..tanów icnia 
komisyi handlowej.

lokki toner, 
naj- ’ no j 
wyż. ; niż. 

.41 41|'4 i 4 
20, —1|18 80 
19,80118 70 

59 15 20 
— 12 40 
50 13 20 
50,|l4|60

T O W A R
piękny | średni | puślcdi

26 40 25 40 23 60
24 90 23 90 22 40
23 00 22 00 21 50
25 — 24 — 22
23 22 — 10 50
20 75 10 75 -

Rzep . ..... 100 kilogr.
Rzepik zimowy ....
Rzepik latowy . . .
Siemię lniano ślązk . *

dto galio *
Siemię konupiaur. . • •

K o o i ,■ z y n a d o s i o w u słaby obrót, czerwona spok. 
za 60 kiiogram. 40 42 -48 54 marek; Piało nom. za 59 
kilogr. 45 55 61-71 mrk. wyborowe gatunki wyżój.

Nabyłem rosztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8co

których eona wynosiła dotąd 12 marek zniżyłom na

sześć marek.
Pragnących to cenno dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgebcr, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom Iii Dzieje nowoczesne (no­

żna takżo osobno nabywać, natomiast Tom II osobno sie nio oddaje.
Pojodyńczo zeszyty lub tomy niedostawiono przez dawniejszą księgar­

nią Wg» TT. DaMzhlewlczn jdsni czasowych n. p. (474)
Alte und Neuc Welt.
Nowodworski, encykl. kościelna 
Ilausschatz.
Kałliol. Missionen

i wszelkich innych wydawnictw dostarczamy na żądanie i prosimy o ła­
skawe zamówienia.

M. Leitgeber i Spółka.

i Żywe wyrzy wdzięczności
S wywołuje powszechnie broszurka 
? pod tytułom „Przyjaciel cho- 
| rych,“ pisemko to bowiem prze- 
I konywa, żo i dla c i ę i k o i boz- 

nadziojnie nawet cho- 
ri cli jo s t u a j c z ę ś c i o j r a- 
d a i pomoc, jeśli tylko użyte 
zostaną odpowiednie śro­
dki. Dowody ua to zawarto 
są tak w umieszczonych w po­
wyżej broszurce, jakotoż w nad­
chodzących ciągle nowych świa­
dectwach i pismach dziękczyn­
nych, a także w pod'awanych 
przez fachowo pisma sprawozda­
niach lekarskich. Pożyteczno to 
dziełko wyszło obecnie nakładem 
Richtera księgarni w Lipsku 
(Richter’s Verlags-Anstalt in Lei­
pzig) w 50 wydaniu i powinien 
jo każdy chory z tćj księgarni 
sprowadzić tom bardziej, ile żo 
na żądanie otrzyma jo b e p ł a- 
tnio i franco. (1987)

Wiedełź!

Polnische Correspondenz,
tygodnik dla obrony interesów polskich

i rozpowszechniania autentycznych i ważnych wiadomości 
o polskich i słowiańskich stosunkach, 

wychodzić będzie w Poznaniu od dnia 1 go kwietnia rb. każdą sobotę.
Przedpłata ćwierćroczna wynosi w Toznaniu 1,60 Mr., za­

miejscowa 2 Mr. Zapisywać można na wszystkich urzędach pocz- 
I towych.

Administracya i Ekspedycya znajduje się w Poznaniu przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8 w domu tylnym. 1509]

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

w Poznaniu, Szeroka ulica nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, ¿61<e, białe 
i dekorowane; gromuiee, stoczki itd. po cenach 
umiarkowanych. (21)

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami.

pudełko po 40 fen.
gjgę“ Świece wykonuje się także na zamówienie w do­

wolnej wielkości.

Na Wielki Post
polecam kawior astrachański, sardynki francuzkie w oliwie, ło* 
sosia i węgorza wędzonego, węgorza marynowanego, minogi elbl. 
śledzie opiekane, ruskie sardynki, Anchovis z Christami, bydlinki, 
kielskie sielawki, flądry, śledzie łososiowe, ser nefszatclski, szwaj­
carski, holenderski, limhurski i ziółkowy w nader doborowym to­
warze po cenach przystępnych. (161)

Sw. Marcin 14.
NB. Wędliu podczas postu codziennie świeże przesyłki.

161,- 
IIa ezeiwiee-

rpień plac. 156,5—157 
mrk.
w miejscu do browaru

na maice-kwiecień pic. —, »» kwiecień-m#
marek, na maj-czerwiec płacono 160,5 marek, 
lipiec płacono 159,5 mrk., ““ i—" 
mrk., ua wrzesień-pażdzierni

Jęcz unen alabo, z« 10*1 
145- 160 mrk., na paszę 127 138 «• .

Owi«i spok , za i-tw kilogram w miejscu krajowy 
136—145 marek, piękniejsze plac. 150 m.

Olój rzepakowy ul snu za 100 kilogr. w miejeco 
bez beczki w mnieiszych ilościach ii 
uz marzec żądauo 55 75 mrk , ua inarzei 
mrk., na kwiecień-maj żądano 55,75 mrk., na inaj-o 
_t— mrk., na wrzosieo-pażdzieruk żad. 56,25 mrk

O k o w i i a stałej, za 10,060 litr, proc w miejscu »oz 
b erki płac. 44.1 mrk., w miejscu z beczka płac. —, - mrk.. 
ua marzec nam. 45,— mrk., na kwiecień-maj płac, i żąd. 40,3 
mrk, ni maj-czerwi*« płac, i żąd. 46,8 mrk.. na czerwiec- 
lipiec pic. 47.4-47.5 mrk., lipiec-sierpień pl. i żąd 48,2 mrk, 
na sierpitsó-wr. esień płc. i żąd. 48,9 mrk.

bpie 
płac. 156,

57,0 marek. na 
icń żądauo —,— 

mc Żąd.

płc 156 173 w T .
— 162,5 ; ua marzoc- 
165,25- 162—162,25; 
; na cz'TWÍee-1'piec 

lipiec-sierpień pł. 159,5—158; na wrze- 
I —, —. Wypowiedziano 9000 '•aum.

i»żą y placouo 163.' 
aj ulać. 166 
162,75 -101,-

Oetia wypcwiodziauu 161,0 mrk 
J ę e z ni i 

130 200 »
K u k nr V

Żąd.

Cena przocięc 
mniejszego i <

owa —, 
itkszeg *

138 -152 wedłuę
—,— m 
lacu żąd. 130 

nażąd.
-172 według 
kwiecień-.naj 
nom. 139,5. 

Ceno w-

6 z* 100« ki 
dług jakości.
* a w miejscu żąi

Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz
O w ■ e ■< z* 1000 kiiog. w mt 

jakości, ua miesiąc bież. plac. —,—
plac, 137,75—138,75, żąd. na maj-czerwiec
ua czerwiec-lipiec płc. 140,75—141; Wypowiedz. ■ 
powiedziana —, Cena przocięciowa —uik.

Olej r z i-pako \. Za ¡00 kil tniejae.i !.•• z •. . 
oski płacono —mrk.. w miejacn z beczką plac. m ,
na niioaiąu »leżący płacono 55,2; na marzec-kwiecień płacono 
55,2; ua kwiocień-iuaj płacono 55.1; m maj-czerwioc płacono 
55.7; ua wrzoaień-październik płacono 59,9. r powiedzimo 
— cent Cena wypowiedzenia —,— mrk. Coua przecię. iowa 
—mrk.

Oków i ta. Za 190 litr, a 100 oet 10,000 ll'row 
pret. w miejscu bez oeezśi płacono 45,5, w miejscu z be­
czką płacono —, - marek., na minsiąc bieżący płacono 4 >.7; 
na luty-marzoc plac. —; na marzoc-kwiocioń płacono 46,7; 
na kwiocień-iuaj płacono 47,5—47,3; na maj-czerwieo płacono 
47,7 -47,5; na czerwe-lipioc pl. 48,7 48,4; na lipiec-sierpień
płacono 49,6—49.4; na eierpioń ■ wrzesień plaoono 50,1 — 49.8; 
wrzosioń-paździer. płc 49,1 -49. Wypowiedz. —, - litr, i » 
wypowiedziana -,— mrk. G-eua przecie»¡owa — mrk.

Szczecin, 10 marca. Urzędowo spraw, giełdowo.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr w miejscu za żółtą 

krajową 210 — 220, białą 212—220 m., poślednia 184 —190 m., 
na kwiocicń-maj płacono 220 - 221 n rk., na maj-czorwicc płc. 
220,0 in., na czorwioc-lipiec pł. 219,5. żąd. —,— m., na lipioo­
sierpień płac. 213, mrk.

Zyto stalój , za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 159 
do 161 mrk., poślednio —,— luk., ua marzec płac. —,— mrk.,

rcicgi'itiU liłc
Kuryera Pozn

1882.Berlin. 11 marca 
Pszenica stało 
kwiecień-maj 
csertiiec-liplec 

Zyto stale 
marzec 
kwieci ąń-maj 
msj-czerw ioe 

Olej rzep. spok. 
kwiocień-iuaj 
maj-czerwieo 

Okowita "labo 
w miejscu 
marzoo 
kwioc.-iuaj 
maj- czerwice 
czorwioc-lipioc

219,—
217.50

162.50
162.50 
102,—

55,20
55,00

45.50 
46,70 
47.30
47.50
48.50

Idowi
aùs kiego,
Kursa końcowe. 10 marca.

HgtHały.
(Julie, akt. k. 
Pr. consol. 4*

listy z. 
listy i' ut 
banknoty. 
rontu złota 

. losy 186(

Owies
kwiocioń-maj

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-oko», kw. 000,0

Szozecln, dnia 11 marca 1882 
Pszenica stale

kwiecień-maj 
maj czerwioc

Zyto stale 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
kwiecień-maj 
wrzcś.-paźdz.

138,-

221,—
229,—

161, - 
160,50

260,-
261,-

P„zn.
Pozn.
Amtr 
Auatr 
Auatr,
Wiochy
Riimtmy • •
Roe. injikm ty 
Ris.-ang. jożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lit. i. zast. 
li rody ty
Kr,1*1 pnńsl» own. 
Lombardy 
Usposób, słabo

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 

kwiocioń-maj 
wrzcś.-paźdz. 

Okowita niozm. 
w miejscu 
kwiccień-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
marzec

125,25
101.30
100.30
109.30 
170,10

79,10
118,80
87,00

100.50 
292,90

83,—
62,25
63.75

542.60
614.50
237.50

55.75
56,25

44,10 
46 30 
47,50

7,50

Wiedeń!

Słuchajcie, patrzcie 
i podziwiajcie!

Z' rząd masy konkursowej wiel- 
kićj anglo-hrytańskićj fabryki 
srebra sprzedajo wszystkie wyroby 
znacznie niżej wartościszacunkowój. 
Za przesianiem należytości albo za 
pobraniem zaliczki w ilości 13 mrk. 
otrzymuje się bardzo elegancki ser 
wis stołowy z najlepszego srebra 
anglo-brytańsklego (który dawniej 
przeszło 70 marek kosztował) i ró­
wnocześnie otrzymuje każdy zama­
wiający pism enuą gwarancyą na lat 
10, żo te przedmioty pozostaną białe. 
6 noży stołowych z doskonalą ostrzą

stalową.
6 praw, widelcy z srebra anglo-bry- 

tańskiogo z jednego kawałka,
6 czysto sbr. angio-bryt. łyżek sto 

łowych,
6 eleg. sreb. anglo-brytań. łyżeczek 

do kawy,
1 ciężką z srebra anglo-bryt. łyżkę 

wazową
1 litą z srebra angio-bryt. hochlę 

do czerpania mleka,
6 przep. z srebra angio-bryt. pod- 

kładków do noży,
6 angicl. podstawków deserowych,
1 przepyszna solniczka,
6 najpięk. cyzelowanych podstawek

(tacy).
6 pięknych praw, kieliszków do jaj, 
6 najpięk. łyżeczek do jaj, z srebra

angio-bryt.,
4 przepyszne najpięk. cukierniczki,
1 sitko do herbaty w najpięk. ga­

tunku,
2 efektowne salonowe lichtarze sto­

łowe,

(Ityuek, Hotel Drezdeński)
zawiadamia, iż wyszedł już tom trzeci taniego wydaniaBslel Mium Sbwaekhgp.

Cena 5ciu tomów 8 mrk. z przesyłką 8 mrk. 80 fen , 
w oprawie w płótno angielskie każdego tomu osobno 12 mrk., 
z przesyłka 12 mrk. 80 fen. (506)

Chcąc jeszcze uprzystępnić nabycie dzieł Juliusza, wyda-

Owca do dnia 2 ’ kwietnia przyjmować będzie, za egzemplarz 
oprawny tylko 9 marek, z przesyłką 9 mrk. 80 fen.

OTom IV wyjdzie w pierwszych dniach kwietnia, tom Vty 
w pierwszych dniach maja.OOOOOOOOOOOOOOOÖ

Peflagosim Wlenie (Lälm.)
Cel: pryma gimnazyalna i szkoły realnej jako też egzamina dla 

uzyskania świadectw do jednorocznej służby wojskowej nauki rozpoczną się 
w sezonio latowyra 13 kwietnia. Mała frekwoneya szkolna dla tego najindiwi- 
dizalniejsze postępowanie; dla uczniów ze elabą głową oprócz tego osobne 
kursa dla sp»cyalnego ich przysposobienia. Zdrowo j.owietrzo górskio, 
znakomite urządzenia sanitarne, normalny rozwój ciała w spokojnych wiej­
skich stosunkach. Zakład jest zupełnym internatem. Prospekta i bliższo 
wiadomości udzieli podpisany dyrygent (352)

Dr. Pfeiffer, pastor.
Wleń, pod Jelenią górą w Szląsku.

Pod gwarancyą zawartości polecam

nawozy sztuczne |
po najtańszych cenach

LDr. Roman May. |
(383)

Fabryka

wp@bśw w@i

3t. Opielińskiego
w Krotoszynie

poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (384)

Niniejszym mam zaszczyt donieść Szano­
wnej Publiczności, iż materye wiosenne 
i 1 Sitowe odebrałem i polecam takowe. Za­
mówienia zaś w jak najkrótszym czasie wyko­
nywam, ceny umiarkowane. (467)

S. Brzeski
św. Marcin nr. 36.

Dyrekcya cesarskiej
rękodzielm tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polocie ruogę w rozmai­
tej »enio za 100 sztuk po 19,00, 16,50, 13,50. 12.50, 11,50, 8,8', 8.50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6,00, 5,80. 4,00. 3.90, 3.80. 3,50, 3,40. 4,30. 4,20, no-Ï.5U, 7,z,J, o,ou, O,»», o.ou, ł,»v. o.»1,, .>.ou. •>.„ » c,., ,. , --
wszo wyroby 12,00, 11,00, lu,00, 7,50, 5.20, 4,30, 4.25 ¿»,¿>0. cztery ga-

i, oA .i__ „a o fin Q nn ; „n 9 40, tytuC do nalenia
iększój

..J_____J *¿S,UV, 11,vu, l",vv, ,,vv, -.“A --------J o-
tunki po 2,80. dwa gatunki po 2.60, 2.50. i po 2,40, tytuń do palenia 

' kach od 3,00, do 0,75, przy odbiorze większój ilość 5% ra-w 20tu gatunk— ........
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (37)

VÉRITABLE UQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à l’Etranger.

Z szacunkiem

A. Zołnierlsiewicz,
Zbąszyń (Bentschen).

Destjlacya OPACTWA w TECAMP (Francja)

Prawdziwy Likier Benedyktyński
wielce rusniacniajncy środek do trawienia

najlepszy ze wszystkich likierów.
Żądać należy 
na każdej bu­
telce czwero- 
guiastej ety­
kiety z podpi­
sem jen. dyr.

Dęstylacya ojiactwa Fecamp fabrykuje nadto
Alkowi de Menthe i wodę melisową Bene­
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny 
środek.

Prawdziwy likier Benedyktyński jest do nabycia 
u podpisanych, którzy się piśmiennie zobowiązali, 
iż fałszowanego iikworn togo mieć nio będą.

IV Poznaniu: .Takóh Appel, A. Cichowicz,
IV. F. Meyer i Sp., A. Pfltzner, J. Affeltowicz, W. Decker, J. P Boely 
i Su., E. Feckert jun., Luziński Grand Hotel do France, J. N. Leitgeber, 
J. Ii. Nowakowski, 8. Samter jun, S. Sobeski, Emil Brnmme, w To­
runiu : Mazurkiewicz, Rynek. (52)

46 sztuk.
Jako dowód żo mój inserat na

fisy żadnem matactwie
nie polega, zobowięzują się niniej- 
szem publicznie, gdyby rzeczono 
przedmioty się nie popobały, takowe 
bez żadnych korowodów odebrać.

Kto przeto dobry i rzetelny towar 
a ladaczego za swoje pieniądze ku­
pować nie chce, ten niechaj się tylko 
zgłosi tak długo, dopóty zapas star­
czy z pclnem zaufaniem. (321)

J. H. Rakinowicz, fi' .
generalny skład wyrobów anglo- 
brytań. fabryki srebra II Scliiff-

amtsgasse 20a.
Proszek do czyszczenia dla wyżej 

wymienionych serwisów stołowych 
jest u mnie do nabycia. Cena pu­
dełka 25 fen.

Szanownym
icom i

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych.

i warzywa,
oraz uasiona rólnicze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezpłatnie. (225)

Wejeieefc Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny,

Poznań, Wodna ulica nr. 4
(od Starego Rynku czwarty (lont po lewej stronie).

uprzejmie donoszę, iż w pensyonacio 
moim jeszcze dla trzech studentów 
jest miejsce. Że zaś postępy nau­
kowe i dobro młodzieży za cel głó­
wny usiłowań moich uważam, więc 
raiłoby mi było, gdyby szanowni 
Rodzice i Opiekunowie zaufaniem 
swojem i nadal mnie zaszczycać ra­
czyli.

Chętnie przyjąłbym jeszcze mło­
dzieńca, któryby się chciał uczyć 
prywatnie. Konworsacya może być 
niemiecka i francuska, a dla grają 
cych jest pianino. . (484)

Rużdziński,
były naucz, w pedagogium Ostrowa 

pod Wieleniem.
Poznań, ul. Wrocławska nr. 19, III p.

Soczyste pomerańcze i cy­
tryny,

Czekoladę franc. Sucharda, 
Bulion rosyjski i wyskok mię­

sny Liebiga (430)
poleca w doborowym towarze

J. Affeltowicz,
Chwaliszewo nr. 67.

Przednie

ie oni
w sadkach po 80 szt. 6,25 m. 

„ po 40 szt. 3,50 m. 
poleca (4 99)

J. N. Leitgeber.



(511)

I Ces. kr. Zakład zdrojowy I Pmzta*' *7 ■ i telegrafI W KRYNICY, i
B flhwf 7fh<nininn koniolnmu tpuro nil lfimoia rinQßimwaenih I w samym

Zakładzie.

Okres zd rej o wo-tąpielowy tm oj 15 maja io 30 września j
posiada 18 zdrojów szczawy ulkallczno zelazistćj z których 6 świeżo chemicznie zbadanych, 953 po­
kojów gościnnych, " publicznych rcatauracyt, 2 hotele, dwa gmachy lazlebue o 100 gabine­
tach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzcwaoenu według metody Schwartza. aptekę ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą aie wyrobem pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczni', czytelnią 1« gazet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny 1 kąpiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje 6 pp. lekarzy.
Wody mineralne Kryuiekie napełniane do flaszek dla ozportu najnowszą motodą, mocą 

którój owe wody zatrzymują w sobie wszelkio swo składniki a zatem swą właściwość i też samo skutki 
jak przy ich zdrojach, są uznanym środkiem leczniczym w nicdokrewności 1 błędnicy; we wszel­
kich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jukoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskiej 
i skrofulicznej u dzieci. (505)

Przy dworcu kolejowym w Muszynie oczekują na podróżnych fiakry i wózki góralskie.
Od 15 maja do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podezas któ­

rego ceny pomieszkali są o jedną trzecią zniżono.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformacyl o nleznjętyeh pomieszkauiaeh.
Na razie wysiąść można w hotelu Krukowskim „pod Koroną“.
Zamówienia na wody mineralno tudzież na pomieszkania (na ostatnio tylko zdołączunietn zada­

tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z piouiądztni) przyjmuje:

Aparaty gorzelnicze
najnowszego MyMtemu wykonuje po cenach uiniurkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najnowszej konstrukcyifiBSISA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezeninie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Saniostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieruiki p. Rogo­
źno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Clrębauin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodu. 
Oeiąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Reperacyę. uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (36)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Ik/W iellta
Wyprzedaż firanek

szwajcarskich i angielskich,
z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych.

 Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3.(26)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ ISMÀROWIDLO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

z fabryki Patek, Philippe & Co.
poleca (454) 03

V. SZULC, zegarmistrz fi
w Poznaniu, Bazar. fgj

ooo OOOOOOOOOOOOQI rMHXXXKXKXSttttOOÖCKKXXXz)

o Na porę wiosenną i latową p 11
wszelkie nowości O

O ----------------------- ----------------------- O

o krajowe i zagrauiczue na ubiory i paletoty męzkie O 
odebrałem w znacznym doborze i takowe po unnarkowa- 
nycli cenach polecam. Niemniej zwracam uwagę Szano- 
wnemu Duchowieństwu na to, iż wykonuję odpowiedniego

X
X

g

g8

Ü nadejściu wszelkich A (485)

:
:
:
:
:
:

nagrobki

Oooo
kroju (441)liiwihitin.

W.Koilickl §
Jezuicka ul. nr. 4. o

óooooooooooooooooooooo
Przez korzystne zakupna w partyacli

mogę Szanownym moim Odbiorcom sprzedawać po udorzająco 
tanieli eonach stukną, niaterye na płaszcze od 
deszczu, bareźe prawdz. aksamity w kolo­
rach, pokrycia na stoły, liranki niciane 
i szwajcarskie, szyrtyngi, szyfony, walis.

a, KAffirss
(507) ulica Kramarska 17 I piętro.

Do siewu!
Koniczyny wszelkiego gatunku, lucernę prow. raj­

grasy, tymotkę i inno trawy oraz inięszanki na łąki 
i pastwiska, seradelę, esparcettę, gorczycę, sporek 
mały i wielki, łubin niebieski i żółty, bobik koński, owies 
proboszczowski juko i nowozelandzki, siemię lniane rygaj- 
skie i peruawskie, kukurydzę amerykańską (Koński ząb), 
buraki i marchwie w rozmaitych gatunkach, nasiona 
leśne i ogrodowe poleca w świeżytn i pewno kieł­
kującym towarze (327)

na sezon wiosenny i latowy pozwalani sobie ni- 
niejszem jak najuprzejmiej donieść.

2-./E.
Marchand tailleur.

Wilhelmowski plac nr. 18.

zewnątrz 1 wewnątrz polewane na mo­
sty 1 przepusty, jako toż rurki do dreno­
wania poleca (502)

A.

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze malcrye sukien ie, 
korty 1 bukskiuy taktu a- 
jowo jak i zagraniczne, równiej po­
lecam

ubrania męzkie
własnego wyrobu, począwszy od re- 
werend, fraków i t. d. na porę te­
raźniejszą po conaoh umiarko- 

BilT'' wanych. (380)

A. Kromolicki
skład garderoby męzkiój

Bóg Starego Bynku i ulicy Jezuickiej nr. 13.

Handel nasion
Wrocławska ulica nr. 15.

Kółkom włościańskim przyrzekam jakuajmozli-
wsze ustępstwa w cenach.

Dnia 6 marca 1882 otworzyłem w miejscu przyStarym Sty saku nr. g
(Narożnik Rynku i ulicy Jezuickiej) pod firmą:

WR R 
■ *

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym wzglę- 
dom Szan. Publiczności mam nadzieję zaskarbić sobie ła 
sumienną pracą, stałą Jej życzliwość. (462) ■»

Bolesław Szulczewski.

B. Szulczewski

*.■)* «1

z ceny zmzone
z cienkiemi płócien-

Czekolad

do gotowania, własnej fabryki, 
funt po 1,50 mrk. na 12 fili­
żanek poleca cukiernia

Ant. Pfitznera.
(412) Stary Rynek.

Prawdz. liolend. (500)

Wy «Ina
funt 1 m. i bablian peklowany 
funt 40 f dziś odebrałem i polecam

JKL. S5ZST1.1O
(427) ul. Wrocławska 12.

(25)

w bochenkach około 20 funt, 
w mniejszych ilościach poleca

J. IB. Leitgeber.
Bobry

ryż
polocają najtaniej (458)

Bracia Andersch.

Wdowa
po nauczycielu, lat 40, znająca 
się dobrze na gospodar­
stwie poszukuje miejsca jako 
gospodyni we dworze 
lub na probostwie. Bliż­
szych wiadomości udzieli ła­
skawie Bedakcya Kurye 
ra Poza. (503)

♦ Krzyże, kraty,|i
♦I 
♦ 
♦

piaskowca, marmuru ♦ 
« i metalu i (256) ♦
¡flsoryCWnjJ

♦ IHadony I °;
♦ aż do wielkości naturalnej, ♦
♦ dobrze odrobione i pięknie ♦ 
J udek., lichtarze ołtarzowe £
♦ i krucyfiksy poleca tanio ♦

: E. KLUG,
♦ Poznań/Wrocławska ul. 38. ♦
«..♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦..

6 koszul dziennych z fraucuzkiego kretonu 
nemi przodkami,

6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne

razem mrl£. 25,00.
6 koszul dziennych z eieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

r£t2se:m. mrK. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

£\«P W-Mf?___ ®)
Mi,» 9

Wina czerwone
(Bordeaux)

Pontet Canet 1 m. 25 fen 
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d'aux 2 „ — „ 

„ Margaux2 „ 50 „ 
„ Larose 3 „ — „ 
,, Lafitte 4 ,, — ,,

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win hurtowny

(404) Poznań, Stary Rynek.

skład płótna i
Poznań, ul.

iatoryka bielizny
Wodna nr. 2.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
X - ww X
X
R

J. Masadyriski,

w OSOBA,
znająca się doskonale na kuchni 
i gospodarstwie, zaopatrzona w chlu­
bne rekomendacjo, życzy sobie przy­
jąć obowiązek u cldeboilwcy samo­
tnego. Bliższ. inform. udzieli Afjen- 
cyu ShoMińsliieno Poznań, ul. 
Strzelecka 28. (488)

Agenrya
F. Skoblińskiego 

w Poznaniu Slrzelecka ulica Nr. 28
rekomenduje:

Nauczycielki egz. i nioegz., bony 
Polki N.iemki i Prańcnzki, bony sy­
stemu „F r e b 1 a‘- P.dti i Nięniki. 
osoby do zarząlu dpmu, prakt. go­
spodyni, panny slażące, pritczki, 
leśniczych, gorzelników, pbstępo- 
rych rządzców, urzędników, pi­
sarzy, ogrodników, kucharzy, słu­
żących, borowych, kowali,_ stel­
machów, owczarzy i t. d. li tyl­
ko z clilubncmi rekomendacyańii.

X
X

Poszukuje się od 1 kwietnia

xmhüg gamouM w Poookx

îj Piekary nr. 23
poleca swój bogato zaopatrzony (208)

Skład
| białych porcelanowych
X
X

x

X

X w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych. X
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

wszelkich branży płci obojga poleca 
w największym wyborze od każdego 
czasu, i to li tylko tą o którój ma ko­
rzystne prywatno opinie (referencyc) 
Centralna agentura, Wilholmowska 
ulica nr. 11. (501)

Rządzcę gosp.
mogącego się wykazać dobremi 
świadectwami — i objąć w ra­
zie żądania obowiązki kasy« 
era — wskaże Ks. dr. Kan­
ięciu w Poznaniu. (444)

Do Aiistryi Węstier
poszukuje się zdolnych rządzców e- 
konomicznych, leśniczych, piwowa­
rów, nadmłynarzy, ogrodników i pi­
sarzy prowentowych, dalej "iomieckie 
bony, guwernatki, kamerjungfry, po­
kojowo, gospodynie i wszelką meztą 
i żeńską służbę dworską. (480)

Różne dobra, gospodarstwa, młyny 
amer., browary są tanio z lasami do 
nabycia. Na zapytanie dołącza się 
20 fen. markę poczt. Dom towa­
rów komisowych St A. Gandour 
w Białej p Bielsk, Anstrya.

Sala Lamberta.
W poniedziałek 13 marca 
z uderzeniem godziny 7 */, 

wieczorem

KONCERT
tow.

dany przoz

Requiem
w as-dur dla

solo, clióru i orkiestry
przez

Fr. Kiel
(najnowsze dzieło).

Numerowane miejsca jlo 
siedzenia po 2 marki, miej­
sca do stania po 1,25 mrk.
są do nabycia w księgarni 

składzie nut pp. (431)
Bote & Bock.

I

znającej się ua strojach. Ję­
zyk niemiecki potrzebny. Zgłosić się 
ul. Strzelecka nr. 20, II pię­
tro na prawo. (491)

Dziczki
i®»® fal® w«
silne 2 letnie sprzedaje ogro­
dnik w tżłogówku p. Go­
styń 100 sztuk 2 mrk. (492)

iPlnwę/jii w

panny Wandy Bulewskiej
fortepianistki

i jaj Jabiti Balełsliti,
wiolońistki

odbędzie się w dniu 21 marca o godz. 
*/s8 na wielkiej sali bazarowej.

Program koncertu ogłosi się później-
Bilety ua miejsca liczbowano po 3 

marki, na miejsca do stania po 1 m. 
50 fen. są do nabycia w księgarni 
nadwornej i składzie muzykaliów pp. 
E. Bote dk Bock.
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